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Dia uzdrowienia gospodarki finansowe}. 

isji ministerjalfla w Kasie Chorych i 
Pracodawcy uzyskają znaczne ulgi w regulowaniu zaległości. 

15C/D2, 3.5. Z polecenia ministra opie 
k\ społecznej przybyła do Łodzi specjał 
tia komisja delegowana do Kasy Cho­
rych m. Łodzi dla uzdrowienia gospodar 
ki finansowej. 
• Na czele komisji stoi p. Dagnan. naczel 
nik wydziału w Ministerstwie Opieki 
Społecznej. Pozatem w skład komisji 
Wchodzą delegaci departamentu ubezpie 
czeń, dep. służby zdrowia, oraz ogólno 
Państwowego Związku Kas Chorych. 

Badania komisji potrwają około 4-ch 
dni— mają one na celu ustalenie zadłużę 
nia Kasy Chorych i jej aktywów. 

Kasa Chorych w Łodzi teoretycznie 
posiada bilans dodatni w rzeczywistości 
jednak zarówno wielki przemysł jak i 
drobne firmy posiadają duże zaległości, 
których zapewne nigdy Kasie Chorych 
nie uregulują. 

Istnieje projekt aby Kasa Chorych m. 
Łodzi honorowała w pierwszym rzę-

Kflzie w stu pracentaeh należności perso-
ł f l e l u niższego, w 50 proc. personelu ap-
I tekarskiego. natomiast w stosunku do Ie 
I karzy zależnie od stanu możliwości. 

Regulowanie należności za dostawy 
Itp. będzie uskuteczniane również w za­

leżności od możliwości kasy. 
Zadaniem komisji jest możliwie mak 

symalne upłynnienie należności czyn­
nych. 

Pracodawcy uzyskają znaczne ulgi 
w regulowaniu zaległości o ile zobowią 
żą się do regulowania płacenia składek 
bieżących. 

Olbrzymi orkan zniszczył całe miasto. 
Setki zabitych i rannych. 

WESTLAND 3.5. Olbrzymi orkan sza 
lal w kilku stanach południowych. Rozpo 
czął się on w okolicach miasta Minden 
(stan Luisiana), gdzie iuż w dniu wczoraj 
szym poczynił bardzo poważne spusto­
szenia. Liczba zabitych wyniosła tam 35 
a liczba ciężko rannych przeszło 100. 

Dalsze posunięcia Hitlera. 

PRACA POD BAGNETAMI . 
Oddziały szturmowe zajęły gmachy robotniczych zw. zawodowych. 

BERLIN, 3.5. We wtorek przed po­
łudniem na całym obszarze Rzeszy ob­
sadzone zostały przez oddziały szturmu 
we i policję wszystkie gmachy t. zw. 
nienależnych robotniczych związków za 
wodowych. Akcja ta prowadzona była 
przez specjalną komisję z prezesem prus 
kiej rady państwa Le^ern na czele i obje 
la również wszystkie lokale organizacyi 
o charakterze gospodarczym i stowarzy 
:ztnia będące ekspozyturą zawodówek. 
Aresztowano kilkadziesiąt osób między 
:nr.cmi przywódców ruchu zawodowego 

Leiparte'a, Grossmana i Wissela. Ley 
zapowiedział że w najbliższych dniach 
przeprowadzona zostanie reorganizacja 
całego aparatu niezależnych związków 
zawodowych. 

Urzędnicy banków, spółdzielni i re-
dakcyj organów zawodówek zostali po­
zostawieni przy pracy, ostrzeżono ich 
tylko przed stosowaniem biernego opo­
ru. W Berlinie akcja przeciwko niezaleź 
nym związkom zawadawym kierowana 
była osobiście przez komisarza rządowe 
go Engela. Do zebranych urzędników 

Budowa 30-stu okrętów wojennych 

j • • • 

PARYŻ, 3.5. „New York Times" dono 
J»i z Waszyngtonu, że program prezyden 
ta Rooseveltas przewiduje budowę 30 no 
Wych statków wojennych,' w tej liczbie 
?0 kontr torpedowców, 5 lekkich krążow 
tiików, 4 łodzi podwodnych i jednego o-
kręm awjomatki. Koszt budowy tych je 
dnostek morskich wyniesie 46 milj. dola 
łów. 

W kołach politycznych twierdzą, że 
prezydent Roosevelt otrzyma od kongre­
su pełnomocnictwa ewentualnego zmniei 
*zenia tego planu w razie gdyby genew 
*kie rokowania rozbrojeniowe wykazy­
wały postęp. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że prze 
wodnlczący amerykańskich związków 
zawodowych Green wydał odezwę, w 

| której domaga się wyasygnowania 300 
tailj. dolarów na rozbudowę floty wojen 
Jej. Green uzasadnia swoje stanowisko 
tem. że budowa nowych statków przy-
fcyni się do zmniejszenia bezrobocia. 

REWIZYTA? 
LONDYN 3.5. Według wiadomości z 

i»merykańskich kół dziennikarskich istnie 
te możliwość wyjazdu prezydenta Roo 

Silna opozycja przeciw projektowi Rcosevelta. 
rządów czerwca dla zrewizytowania 

Francji i Wielkiej Brytanji. 
Jest rzeczą prawdopodobną, że pre­

zydent będąc w Londynie w czasie ot­
warcia wszechświatowej konferencji e-
konomicznej, wygłosiłby na konferencji 
tej przemówienie. 

OPOZYCJE SENATORÓW. 

PARYŻ, 3.5 Z Waszyngtonu donoszą 
że w łonie senatu organizuje się silna o-
pozycja przeciwko projektom Roosevel-
ta. Już obecnie szer_eg wybitnych sena­
torów wypowiada się przeciwko odro­
czeniu płatności długów wojennych i 
przeciwko ich zmniejszeniu bez dostatecz 
nych rekompensat ąe strony państw dfu 
żniczych. Opozycja senatorów może być 
dla Roosevelta wysoce niedogodna na­
wet w wypadku otrzymania od senatu 
pełnomocnictw w sprawie traktatów 
handlowych i długów wojennych. 

OŚWIADCZENIE URZĘDU SKARBU 

WASHINGTON. 3.5. Urząd skarbu o-
głasza, że zakaz wywozu złota ma na 
celu zapewnienie wypłaty obligacyj Sta 

granicą, lub też spłatę procentów od tych 
obligacyj. 

związków przemówił Engel zapowiada­
jąc że nad urzędowaniem ich roztoczona 
będzie kontrola i wszystkie wrogie ich 
wystąpienia polityczne skierowane prze 
ciwko narodowym- socjalistom bedą e-
rtfrgicznie tłumione. 

Bardzo poważne spustoszenia poczynił 
też orkan w mieście Kanton. 

W ciągu dnia wczorajszego orkan roz 
szerzył się również na stany Arkansas, 
Missuri oraz Illinois. Ilość zabitych wy­
nosi już przeszło 100, a liczba ciężko ran 
nych— kilkuset. 

W tem w samem mieście Minden jest 
S0 zabitych i 150 ciężko rannych. Siła or 
kanu była tak wielka, że całe miastoi 
zostało zrównane z ziemią. 

Ze wszystkich miejscowości, nad któ 
remi szalał orkan, donoszą o wielu zabł 
tych i rannych oraz o b. poważnych 
spustoszeniach. Ponieważ ze względu na 
uszkodzenie środków komunikacyjnych 
z wielu miejscowości brak jeszcze donie 
sień, należy obawiać sie, że liczba ofiar 
będzie znacznie wyższa. 

Wyrządzone straty materjalne już 
teraz obliczane są na dziesiątki miljonów 
dolarów. 

Pismo komisarza generalnego Rzplitej 
d o s e n a t u g d a i i § k i e g o . 

GDAŃSK- 3.5. od wł . kor. Komisarz 
Generalny Rzplitej w Gdańsku wysto­
sował do Senatu Wolnego Miasta pismo 
w którem zwraca uwagę iż niektóre dzia 
ły administr. Gdańska przedsiębiorą dzia 
własną rękę pewne kroki o charakterze 
wyraźnie politycznym. 

Chodzi tu głównie o zachowanie sie 
policji, która z dniem t maja pospołu z 
ł Uennwami zdejmowała cne^gwie wy 
wiesza-:.; przez parł.je r o b o t n i e . 

Parwtfto gdański zw.jąrwJr, Afj.cdnlKow 

krym:ia:".iych c okazji U i o d z i u l i i thua 
v\ ystosowal do niego depeszę podpisaną 
,Polize'p;ez>dium". 

O ile chodzi o urzędników służby po 
licyjnej— stwierdza komisarz generalny 
Rzplitej— krok taki osłabia zaufanie do 
ich be/A ronności i objektywizimu wśród 
szerokiclj odłamów ludności Gdańska. 
Komisarz generalny zapytuje, czy i jak 

zamierza senat przeciwdziałać podob­
nym aktom w przyszłości. 

140 osób wypuszczono 
z aresztów warszawskich. 
WARSZAWA, 3.5. Wczoraj wypusz­

czono z aresztu zgórą 140 Jcomunistów, 
którzy aresztowani zostali podczas po­
chodu pierwszego maja. Natomiast prze 
słano do więzienia około 40 osób u któ 
rych podczas rewizji znaleziono ulotki I go przemysłu oraz zawarcie ściślejszego 
i sztandary komunistyczne. I kontaktu z polskiemi sferami gospodar-

Polskie wyroiiy tekstylne (iesza sin dużym popytem 
na terenie Rosji sowieckiej . 

WARSZAWA, 3.5. Zastępca komisa­
rza handlu zagranicznego p. Bojew, któ 
rv uczestniczy w wycieczce przedstawi 
cieli sowieckiej gospodarki do Polski u-
dzielił wywiadu na temat polsko- sowiec 
kLh stosunków handlowych. 

Celem przyjazdu wycieczki jest zapo 
znanie się z głównemi ośrodkami polskie 

czerni. Towary polskie cieszą sie na te­
renie Rosji sowieckie] dużym popytem 
zwłaszcza wyroby tekstylne i obrabiar­
ki. W dalszej rozmowie o. Bojew stwier 
dził, że przyjazd do Polski sowieckiej mi 
s.ji handlowej przyczyni się do ożywie­
nia handlu polsko- sowieckiego a zawar 
tv niedawno pakt nieagresji stanowi 
pierwszy krok do zbliżenia gospodarcze 
go obu krajów. 

Przed sensacyjnym procesem w Warszawie. . 
Nieudana operacja biustu sportsmenki 

Dwaj lekarze na lawie oskarżonych. 

*evelta do Europy w pierwszych dniach I nów Zjednoczonych znajdujących się za 

20-1 ecie sakry biskupiej metropolity Dyonizego. 

L 
y cerkwi metropolitarnej na Pradze ar cybiskup grodzieński Aleksy odprawił u 
Czyste wabożeństwo na intencję ks metropolity Dyonizego z racji 20-Iecia jego 
* 9kry bisfeupięj i 10-lecia piastowania godności metropolity— głowy kościoła Pra 
'Nsławnogo w Polsce. Na nabożeństwie obecni byli przedstawiciele władz oraz 
^brezentnnei poselstw Jugosławii, Rumwiji, Bułgarji i Grecji. Na zdjęciu w i ­
erny k» . metropolitę Dyonizego opuszczającego w gronie duchowieństwa 

gmach cerkwi 

Sportsmenka p. Aleksandra Ufnow-
ska po przyjściu na świat dziecka musia 
la zrezygnować ze sportu. Myślała, że 
będzie mogła następnie powrócić do ulu 
bionych rozrywek jednak wobec obfite­
go rozwoju biustu miała w tym wzglę­
dzie pewne trudności. Zdecydowała się 
wobec tego na operację. 

Dr. Feliks Rostkowski, do którego się 
zwróciła, oświadczył jej, że tego rodza­
ju zabieg jest drobnostką i pacjentki 
„śmieją się w czasie operacji". 

Umówiono się, że operacja, której do 
kona specjalista kosmetyk dr. Djonizy 
Hellin będzie kosztowała 1,200 zł. 

Przystąpiono do przygotowań. Gabi 

net doktora Rostkowskiego, gdzie za­
bieg miał być dokonany, został zdezynfe 
kowany. Przy operacji dokonywanej 
przez dr. Hellina asystowali: dr. Rost­
kowski. jego żona, również lekarka oraz 
dr. Tadeusz Kaszubski. Dokonano znie­
czulenia lokalnego przy pomocy.dawki 
morfiny i nowokokainy. 

Operacja trwała bardzo długo. Chor* 
w trakcie zabiegów dostała kilkakrotnie 
torsji.. 

Dr. Kaszubski zwracał uwagę, że po 
zoperowaniu jednej piersi należałoby 
przerwać operacje, jednak dr. Hellin po 
stanowił prowadzić zabieg do końca. 

W trakcie tego zemdlała dr. Rostkow 

ska. wobec czego zastąpił ją dr. Kaszub­
ski, który początkowo gołemi rękami po 
dawał narzędzia, a następnie włożył re 
kawiczki. 

Operacja udała się. Pacjentce usunie 
to 2 klg tłuszczu. 

(Dokończenie na str. 2-giej). 

Ppułk. J. Kowalewski 
attache wojskowym w Bukareszcie. 

Protest biegłych sądowych. 
E c h a p r o c e s u G o r g o n o w e j . 

LWÓW. 3.5. od wł. kor. W związku 
£ zatargiem obrońców z biegłymi sądo-

WA.!. SZAWA, 3.5. Wobec zamierzo­
nej procy urządzenia strajku na wyż-
szyct1 uczelniach w Warszawie w dniu 
4 bm. na znak protestu przeciwko nowej 
ustawie akademickiej Związek Młodzie­
ży Detiinkiatycznej wezwał młodzież a-
kademicka do przeciwstawienia się agi­
tacji straikowej. Strajk może doprowa­
dzić do utraty roku studiów. 

wymi na procesie krakowskim zajął się 
tą sprawą istniejący we Lwowie od lat 
trzech, a jedyny w Polsce związek bie­
głych sądowych. Na zebraniu biegłych 
powzięto uchwałę, w której biegli wyra 
żają protest przeciwko powtarzającym 
się coraz częściej atakom na powagę 
czynnika w wymiarze sprawiedliwości, 
iaki stanowią biegli. Zebrani proszą w 
swej uchwale władze sądowe o Jbranie 
ich każdorazowo w obronę. 

Czyieiifiś nWieini.o.P.P.?1 Ppułk'. Kowalewski był poprzednio 
przez szereg lat attache wojskowym w 

Moskwie. 
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Nieudana operacja biustu sportsmenki. 
IDokończenie ze str. 1-el) 

Chora pozostająca w lecznicy dr. 
fcostkowskiego czuła sie jednak następ­
nie coraz gorzej. Pisywała do męża roz 
paczliwe listy, by ją zabrał do domu. 

Piątego dnia p. Ufnowska zmarła. 
Sekcja zwłok wykazała, że śmierć na 

Stąpiła wskutek osłabienia funkcyj ser­
ca. 

Rada wydziału lekarskiego Uni wersy 
tetu WarszawsKiego, powołana do wyda 
nia opinji w sprawie śmierci p. Dmow­
skiej orzekła, że operacja była dokonana 
prawidłowo, a do śmierci przyczyniło 
się opadowe zapalenie płuc. które wym 
kło na tle osłabienia mięśnia sercowego 

Natomiast rada wydziału lekarskiego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego orzekła, że 
operacja bvła prowadzona ryzykownie 
że należało ją przerwać. Zdaniem bie­
głych ponadto gabinet dr. Rostkowskie 

go nie odpowiadał zadaniom aseptyki i 
do zgonu mogło się również przyczynić 
zakażenie. 

Wobec sprzeczności w opinjach wła 
dze śledcze zwróciły się do wydziału le­
karskiego Uniwersytetu Poznańskiego, 
który orzekł że bardziej wskazane było 
uśpienie chorej, niż znieczulenie miejsco 
we, ponadto niedopuszczalne było znie­
czulanie pooperacyjne zastrzykami, co w 
razie wyzdrowienia pacjentki mogło sta 
nowić ciężkie uszkodzenie ciała, gdyż u-
niemożliwiłoby jej karmienie dzieci. 

W tym stanie pociągnięto do odpowie 
dzialności karnej dr. Hellina oraz dr. Rost 
kowskiego za spowodowanie śmierci śp. 
Ufnowskiej. 

Sprawa, której śledztwo zostało już 
ukończone, budzi zrozumiałą sensację w 
świecie lekarskim. 

POWRÓT POLSKICH ORŁÓW 
po sukcesach afrykańskich. 

WARSZAWA. 3.5. Dziś o godz. 17-ej 
wylądują na lotnisku w Mokotowie lotni 
cv polscy, ppłk. Kwieciński i kpt. Hirsz-
band. którzy brali udział w zawodach lo 
tniezych algiersko- marokańskich, zdoby 
wając puhar iako najlepsi z drużyn zagra 
nlcznych. 
Obaj lotnicy wyruszyli z Warszawy w 

dniu 7 kwietnia. Przebyli oni ogółem 10 

tys. kim. Lotnicy oblecieli wokół obszar 
północno -afrykańskich posiadłości fran 
cuskich. 

Lotnicy dokonali przelotu na apara­
cie polskiej konstrukcji RWD V. pod 
barwami aeroklubu Rzplltej. Jest to naj­
dłuższa trasa jaką przebył poza granica 
mi kraju samolot turystyczsy polskiej 
konstrukcji. 

TEATR MIEJSKI 
pod 

5-jro 
ki .rown. 

m a j a i 
W Y S O C K I E J , 

d n i n a s t ę p n y c h 

ZIELONA 
• KOTWICA 

Komedja w 3 aktacb 

Stanisława Bala. 
Udział biorą: 

J. Cbeinatka, W . Niedzialkowska, H , Sieny-
dlowska. I. W u i u 1 1 4 i k «. L Dytrych 
M. U a k . K. Łabędzki. Wt. Matuszkiewicz. 
J a * Mrozłaskl. L, Kzecki, K. S t u h « r i U Sli 
wińskl, Suraynaki. M. Wcjgrzya, J . Winew. r . 

St. W i o c i . w ł k ł . M. Znicz. 
Rezyser j . : Dtkoraeja i 
H. S Z L h T Y Ń S K I . ST. J A R O C K I 

Bilety )ae do nabycia w Kasie u n i w n i l 
ol. Iraugutte 1, 

WITAI J%J»|OWA IUTRIENKO. 
Dzisiejsze uroczystości. 

Łódź 3 maja. Uroczystości rocznicy 
Konstytucji 3-go Maja w Łodzi zapoczą­
tkowane zostały wczoraj wieczorem ca­
pstrzykiem orkiestr wojskowych, poli­
cyjnej, straży ogniowej, tramwajarzy, ko 
lejarzy, Strzelca, oddziałów P.W. i W.F. 
i t. d. 

Dziś od samego rana miasto przybra­
ło 

odświętny widok. 
Wszystkie domy udekorowane flaga­

mi o barwach narodowych, gmachy pań­
stwowe i witryny sklepów upiększone 
bogato kwieciem i zielenią. O godzinie 9 
rano do katedry zaczęło ściągać wojsko, 

straż, policja, organizacje i t. p. oraz mlo 
dzież* szkolna na nabożeństwo, które cc 
lebrować będzie J.E ks. biskup-sufragan 
dr. Tomcaak. Po nabożeństwie odbędzie 
się defilada na Placu Wolności, 

W godzinach popołudniowych w lo­
kalach wielu organizacyj i stowarzyszeń 
odbędą się okolicznościowe akademje 
Wieczorem o godz. 8 i pół w Teat. >. 
Miejskim odbędzie się przedstawienie. 

W godzinach popołudniowych w g-ma 
chu Urzędu Wojewódzkiego odbędzie t>, 
się dekoracja dwudziestu osób w tem 
7 policjantów Krzyżami Zasługi. 

Aresztowanie szofera z Wąbrzeźna 
za przejechanie dziecka w Łodzi. 

Inż. Ruszczewski zapowiada ciekawe rewelacje. 
Jutro wznowienie procesu. 

WARSZAWA. 3. 5. 
Jutro nastąpi wznowienie procesu 

raz. Edwarda Ruszczewskiego. oskarżo­
nego o sprzeniewierzenie milionowych 
sum ze skarbu państwa. Ponieważ bada­
nie świadków zostało ukończone, roz­
prawa ograniczy się do wys'uchania 
ekspertyzy biegłych, przemówienia stron 

i „ostatniego słowa'' oskarżonego. Bada­
nie biegłych 

potrwa około trzech dni, 
gdyż obrona przygotowała dla nich oko­
ło 60 pytań dodatkowych. Podobno inż. 
Ruszczewski w „ostatnim słowie" ma wy 
stąpić z ciekawerai rewelacjami. 

POŻAR w FABRYCE CZEKOLAD* 
Spłonął dach. . . 

ŁÓDŹ. 3 maja W dniu wczorajszym, 
o godzinie 6 popołudniu, wybuchł pożar 
w niewielkiej fabryce czekolady, miesz­
czącej się przy ul, Żeromsk'ego 50. Od 
komina zapalił się dach. Pożar szerząc 
się szybko począł zagrażać całemu bu­
dynkowi, Pr/yhyfe na miejsce dwa od-

Masowe kradzieże 
na stacji Karsznice. 

ZDUŃSKA WOLA 3,5. Na terenie no 
wopowstałej stacji kolejowej Karsznice 
pod Zduńską Wolą ludność okoliczna kra 
dnie masowo krany od wody, śruby, pło 
ty oraz wszelkiego rodzaju pozostawio­
ne bez nadzoru rzeczy. Również dokony 
wane są napady na przejżdżające pocią­
gi z węglem. Po cudzy węgiel wyrusza 
ją całe rodziny. Zaznaczyć należy że na 
stacji niema posterunku policyjnego, jest 
tylko stróż dozorujący na kilkukilometro 
wym terenie. 

działy straży po godzinnej intensywnej 
akcji pożar zlokalizowały. 

Spłonął jedynie dach. Urządzenie fa-1 
bryki ucierpiało cokolwiek wskutek za­
lania wodą. Straty wyrządzone przez 
pożar nieznaczne. Przyczyną wadliwa 
konstrukcja przewodu, kominowego. 

n r K T O R 

K L 1 N 0 E R 
S p c « | . c h o r . w e n e r y c z n y c h , . k o r n y c h 

i w i o ( ó w (porady stkiualne). 

Adrzeja 2. teł. 132-28. 
Przytmut. od 9 do 11 1 od 5 do 8 wi .cz. 
w niedzie l . > lwi-ta od 10 do 1 i w oot. 

Dr. med. 

H. KLACZKO W A 
położnictwo 1 choroby kobiece 

Piotrkowska 9 9 , 
tci. 213-68. 

P r z y l m . r o d z . o d 1 0 — 1 2 i d o 5 — 8 p o p o t . 

Dr- med. 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y • k o r n e < w e n e r y c z n e . 

Z a w a d z k a 14 
telefon 166-35. 

Przylmute od * do in tano i od 3 do 8 wtecrrti 

Przychodnia dla chorych 
ul. Chrobrego 4 (przy Zgierskiej 87) 

„Z d rowie w 

Przyjmują lekarze specjaliści. 
Gab ine t den t ys t yczny . Ren tgen . Anal izy lekar­
skie. Szczepienia ochronne . W i z y t y na mieśc ie . 

Pomoc nocna. 
DOKTOR 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielnlana 4, tek 216-90 
Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych i moczoplciowy ch 
P r z y t r o u • o d g o d z 8 d o 9 ł o d 4 d o 9 
W a l a d s i a l s i a w . c t a o d g o d z . 9 d o 1 . 

Przychodnia dla chorych 
ul. Chrobrego 4 (przy Zgierskiej 87) 

„Z d rowie w 

Przyjmują lekarze specjaliści. 
Gab ine t den t ys t yczny . Ren tgen . Anal izy lekar­
skie. Szczepienia ochronne . W i z y t y na mieśc ie . 

Pomoc nocna. 
DOKTOR 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielnlana 4, tek 216-90 
Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych i moczoplciowy ch 
P r z y t r o u • o d g o d z 8 d o 9 ł o d 4 d o 9 
W a l a d s i a l s i a w . c t a o d g o d z . 9 d o 1 . 

D o k t ó r 

SOŁOWIEICZ1TK 
Specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych 
Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

Dr. med. 

| E R Z y SUD1TA 
akuszer*ginekolog 

prz.prowadt i t >i« na ul. 

Ż e o m s k i e g o 3 0 
(Zielony Rynek) t a j . 115-27 

Przyjmuje od godz. 5 — 8 wiecz. 

Dr . med. 

L. N I T E C K I 
• h o r o b y a k ó r u a , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . 

N A W R O T 32, tel. 213-18. 
1'rzyjinuje od 8—9 rano i od 4—8 wiecz 

w n iedz ie lę i święta orl 9 do 12 W pol 

DOKTOR 

i . L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczoplciowe 
Cegie ln lana 7 , — telefon 141-32 
Przylmute Jd godz. •—10 1 2 - 2 8—8 wlec i 

W nledrlele > <»!.•!> nd 4 dn I I rano 

DR. M N i . 

N I E W I A Z I K I 
al. Andrzeia 5. Te l . 59-410 

Choroby skórne, weneryczne, 
• moczoplciowe. 

Przyimitie od 8 do 11 i o>i 8 do • pp. 
W nle-Jifet* 1 « * le fa od • — I no 

L E K A R Z - D E N 1 Y » l A 

Miecz. KALISZ 
chi rurg ia s tomato l . 
p r z e p r o w a d z i ! a!«j n a u l . 

E w t i n g i e l i c k « ą 7 , 
te l . 108-26. godz. 3 — 7, 

DOKTÓR 

. R O Ź A N E R 
N a r u t o w i c z a 9. T e l . 128-98, 

Choroby weneryczne, 
moczoplciowe i skórne. 

Przy jmuj , od 8 - 10 rano • 5—8 po p. 

DOKTOR 

G. R y d z e w s k i 
C h o r o b y . k o r n e , w e n e r y c z n e , w ł o s ó w , 

m o c z o p l c i o w e i k o . m e t y k a l e k a r s k a 

Łódź, Zamenhofa O 
Prz jmu je od godz. 9—10 rano i od 6—8 wiecz 

w niedzielę od 11—12 

l 
Z Ł O T O , B I Ż U T E R J Ę , kwi ty lombar­
dowe kupuje i płaci najwyższe ceny. Za­
kład Jubilerski L Fijałko. Piotrkowska 7. 

|ajka przyczyną śmierci 
staruszki . 

RADOMSKO 3,5. We wsi Pomiary gm. 
Zamoście zdarzył się nieszczęśliwy wy­
padek. Niejaka Paradzińska, lat 64. webo 
dząc na strych po ja ju . wskutek nieuwa 
gi. spadła z drabiny z wysokości 2-cb me 
trów, ponosząc śmierć na miejscu. 

Policja zabezpieczyła zwłoki do cza­
su przybycia komisji sądowo-lekarskiej. 

Porażka Pogoni. 
LWÓW. 3.5 W zawodach piłki noż' 

nej między kiubem praskim Sparta—Ko 
site a lwowską Pogonią zwycięstwo od 
nieśli goście w stosunku 5:1 (4:1). 

ŁÓDŹ. 3.5. Przed dwoma dniami przy 
ul. Wolborskiei miał miejsce wypadek 
śmiertelnego przejechania przez samo­
chód 5-Ietniei Hibdy Dzioby. Dziewczyn 
ka zmarła przed przybyciem pogotowia 
ratunkowego. Kiedy rzucono się za au­
tem w pościg szofer samochód pozosta­
wi ł przy ul. Franciszkańskiej, sam zaś 
zbiegł. Za zbiegiem zarządzono poście 

W dniu wczorajszym wywiadowcy za­
trzymali poszukiwanego szofera na" dwor 
cu kolejowym Łódź-Kaliska. Zatrzyma­
nym okazał się Bronisław Laudański. za 
mieszkały <w Wąbrzeźnie, na Pomorzu-
Jak się okazuje przyjechał on do Łodzi 
/. transportem towarów. 

Laudański ego osadzono w więzieni** 
do dyspozycji władz sądowych. 

Usprawnienie ruchu świątecznego 
na l in j i ozorkowskie j K o l . Do jazdowe j . 

ŁODŻ, 3 maja. Dyrekcja Łódzkich 
El. Kol. Dojazdowych przystąpiła do dal 
szego usprawnienia ruchu niedzielnego i 
świątecznego na linii Łódź- Zgierz (O 
zorków). Aby umożliwić sprawne wymi 
ianie pociągów dalekobieżnych i dodat­
kowych pociągów lokalnych, wypuszcza 
nych do Zgierza, celem ułatwienia iazdv 
świątecznym wycieczkowiczom, dyrek­

cja ŁWKŁD. wybudowała w Zgierzu na 
ul- Łęczyckiej nową zwrotnicę (weksel). 

Inowację tę powitają z radością licz 
(•i letnicy, którzy lato spędzają w tej le­
sistej i zdrowe) okolicy. 

.lak się dowiadujemy na Jinji pabjanic 
kie] przewidywane jest przesunięcie od-
lazdu ostatniego pociągu nocnego z g. 
12.20 na g. 12.30. 

-xxx-

U p a d e k ucznia ze schodów. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

W Dlcht pod Hamburgiem spadł duń 
ski aparat pocztowy. Samolot spłonął, pi 
lot poniósł śmierć na miejscu telegrafista 
ranny. 

Wielkie manewry floty niemieckiej na 
Bałtyku zakończyła wizyta w Świno­
ujściu. Ćwiczenia, w których wzięło u-
dział 50 jednostek morskich, odbyty się 
pomiędzy wyspą Rugją a zalewem Odry 
Głownem zadaniem taktycznem było/O-
strzeliwanie statku „Zaehringen". kiero­
wane z oddali zapamacą radiotelegrafu. 

Zakończone zostały między stolicą 
Apostolską a Austrją rokowania w spra­
wie konkordatu. 

Wczoraj stanął przed sądem dezerter 
Juljan Górka o dokonanie morderstwa na 
osobie wieśniaka Piotra Pryczka przed 
14 laty. Górka przebrany w mundur sier 
żanta W. P. zgłosił się do sołtysa wsi 
Busków w pow. brzezińskim z prośbą o 
podwodę. Przybył z nim do sołtysa Jan 
Jankowski, również dezerter. W drodze 
Górka zabił Pryczka a zwłoki ukrył w 
krzakach. Dopiero w r 1932 Górka został 
zdemaskowany. Sąd skazał go na 12 
lat więzienia. 

Fabryka Poznańskiego przyznała do­
żywotnią rentę kilkunastu robotnikom, 
których zwolniono z powodu starości. 

Nie szczędźcie of iar 
na najbiedniejszych! 

OTOAlANł; skrzynkową, tapczan, leżan­
kę, krzesła dębowe, solidna robota, tamio 
sprzedam. Kilińskiego 160. Przeździecki. 

POKÓJ umeblowany — dt* osoby rtfasnacej 
ciszy I spokoju: Ewangel icka 17 . tn .4 Czte-
ropokojowe mieszkanie odstąpię. 

Do szycia rękawiczek tpa&zyna , ,Singera" tanio 
do sprzedania, Wodny Rynek 8 m. 2. 

S L U S A R S K O - T O K A R S K I warsztat z calem 
urządzeniem sprzedam. Napiórkowskiego 13. 
Wiorzbowskł. 

O B I A D Y po zł. t gr. 40 i zł. 1 gr. 30 wydaje 
Społeczna Szkala Żeńska Przemysłowo Oospo-
ikarcM til Sienkiewicza 6 1 , teł, 177-73. 

Z A K Ł A D ogrodniczy J . Stolnskl Zdrowie poleca 
bardzo duży w y b ó r p ięknych odmian Tbu je , C y -
p r y s y i ś w i e r k i srebrne, bukszpany, Jod ty i So­
sny po e n t c h zn lzoych. Do jazd t ramwa jem 15. 

ŁÓDZ, 3 maja. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych na ulic\ 
Rzgowskiej dostał się pod koła tramwa­
ju* 8-letni Symcha Bram. zamieszkał\ 
przy ul. Malczewskiego 1. Chłopiec od­
niósł ogólne, ciężkie obrażenia ciała, a 
przewieziony do szpitala zmarł. 

Na n l i c f f t o k l c i ń s k l e l ^ czasie wy­
skakiwania z tramwaju odniósł okalcc/c 
ula głowy i rąk 61-letni Franciszek Jac­
kowski, zamieszkały przy ul. Nowy 
Świat 9. Ofierze wypadku udzielił pomo­
cy lekarz miejskiego pogotowia ratunku 
w ego. 

W klatce schodowej przy ul. Nawrot 
94. w czasie usiłowania kradzieży zosta 
li pobici przez lokatorów wymienionego 
domu 24-letni Henryk Szychta, zamiesz-1 nie nogi. Lekarz pogotowia 
kały przy ul. Przędzalnianej 48 oraz 251 ofiarę wypadku do szpitala 

— — — — x :o ; » — — < — • 

letni Zygmunt Zrobek, zamieszkały przy 
ul. Miedzianej 13. Wymienionym, udzie­
lił pomocy lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego, poczem „pechowcami" za 
Interesowała się bliżej policja, osadzając 
Szychtę i Zrobka w areszcie. » * • 

,W mieszkaniu własnem przy ul. Sien 
rej 41 usiłował pozbawić .^ię życia przaz 
wypicie większej dozy roztworu sutoli-
matu Koman Piskarski. Desperata, w sta 
nie groźnym, przewieziono da szpital* 
okręgowego Kasy Chorych. 

e a a . 
W gmachu szkoły powszechnej przy 

ul. Abramowskiego 3 spadł ze schodów 
li-letni Leszek Harlop. uczeń, zamiesz­
kały przy ul. Abramowskiego 33. Chło­
piec odniósł okaleczenia głowy i złama* 

przewiózł 

. . . . . . . .m 

pisemka, li! 
Każdy mały zuch 

rwie się do czytania swego 
Najmi lszy mu jest 

„Mały Kurf er 
Nabyć* g o można 

lub zaprenumerować: Łódź, Karola 1. 
Prenumeratę. 50 gr. a l a a ł a t t n t . lab 1.30 kwar ta ln i , można wpłacaj aa konto P. K. O. 

Nr. 68009 lub admioist. Łodi.Piotrkowak« U , lab Karała ? 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź . P i o I r k ó w . 

Autobuay aa powyższa) linii odchodzą do Piotrkowa o każdej p . ln . i godzinl . ad 7-»f raao 
da 21-aj w w i e c z . z u l . W ó l c z a ń s k i e j 2 3 2 przy Dworcu Poludni .wTOt 

Cza i przyjazdu godzina 1 30 «taa zł. 4 — 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

G 

Pomoc 1 skutek bez operacji. 

BUFTUaYt, JaJio tez Kalectwa aU wolno zanledbywać, gdya aicutltt dla 
tycia ludzkiego ee bardzo nie bez pltczne. Ruptura atsj* ai« wlalka Jak 
(Iowa ludzka I konewka .powodować rziose śmiertelne powikłania kiszkowa. 

Specjalna lecznicze bandaż, ortopedyczne gumowa mojej metody ueu-
wają radykalni. najnlebezpiecz nie jaz. I najzaatarzakoe ruptury-
u mężczyzn, kobiet I dzieci. Na eki7ywl«nl. kręgosłupa, przeciw two. 
nceniu ale garbów l gruźlicy, leczn. gorsety ortopedyczna. Dla skrzywio-
nycn nóg 1 ptaaklcn bolących stóp, wkłady ortopedyczne. Sztuczna r e c 
i nogt 

Świadectwa pochwalna wystawili proL unlwerayt.: Prot dr. B. Barsez, 
prof. dr. J . HartachIer. prot. dr. B. KlelanowakL 

Spac. ] . RAP APORT ortop. sa Lwowa, 
Ł ó d t , a l . W ó l c z a ń s k a N r . 1 0 , f r o n t p a r t a r t a l . 771 • 7 7 . 
Przyjmują od 9—1 l od 8—7. U W A CU i Osobiste Jawienie >i« chorych Jest 

konieczne. Ubezpieczonycb w Kaale Chorych m. l/Odzi erzyjmuja. 
PODZIBKOWAJNIŁ 

Tą drogą składam s . rdeern . podziękowania W . P. D r r . J . R A P A P O R T O w ' ' 
raroit ł ikałemu w Łodzi ul. W61«zaritka 10 za u m i t i . t n . umi.icowieaia mai prz.puklirry 
dziąki załeton.mu bandażowi. 

( - ) J o s a k S t l b a r s p l t s 
Łódź, a 1 . Franciszkańska S6 
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fcycle? Wars/awy w Iclllcu 
wierszach. 

W razie przejęcia wymiaru i poboru 
niektórych Dodatków od gminy m. stoi. 
Warszawy przez izbę skarbowa, musiu 
łvbv nastąpić zmiany w Wydjiąje ti-
i.ansowo - podatkowym magistratu. By 
Lby zlikwidowana sekcja podatkowa -
Inkasowa, obejmująca Inspektorat podat 
kowy. który nm cztery oddziały podat 
fcowę, W magistracie pozostałby tylko 
w-ymiar i pobór niektórych drobnych sa­
moistnych podatków. Nastąpiłoby też 
zmniejszenie personelu kasy i sekcji ogól 
nej. Ogółem na łączną liczbę 750 pra­
cowników wydziału finansowo - podat­
kowego musiałobv ulec redukcji około 
4t'!0 osób. 

* * * 
Wydział techniczny opracowuje pro 

gram robót, które mogłyby być wyko­
nane z funduszu pracy, .lako najpilnici 
U 9 uznano ułożenie ulepszonych na­
wierzchni na wszystkich arterjach wyło 
towych miasta, a przede wszystkicm 
f i* ul. Puławskiej, Wolskiej, Grójeckiej i 
Grochowskiej od istniejących już gład­
kich nawierzchni do granic miasta. Po 
nleważ roboty te wymagają wydatko­
wania wielomilionowych sum. realiza­
cja tych zamierzeń byłaby rozłożona na 
Ist kilka. 

K R A T Ł C Z K I . 

W r ó g s i e d z e n i a . 
Awantura na posterunku. 

JEDNO OKO ZA 2 ZŁOTE 
Straszliwa zemsta wierzyciel i . 

Przybył do Warszawy inż. Hans 
Deutsch. jąkg reprezentant urzędowej 
instytucji propagandowej Wiednia, celem 
zainteresowania szerszych warstw pu-
bftcanoicl Wiedniem, w związku ze świc 
tem Jana Sobieskiego oraz Dnia Katollc 
kiego. Rozpoczęto już budowę szosy 
automobilowej do Kahlcnberg. co uła­
twi dojazd do tej miejscowości w cią-
»ii iłO-tu minut, gdzie znajduje sie kapli­
ca hlttforyczmt Sobieskiego wraz z 
wszetklemi zabytkami-

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, że 
właściciele budowli, którzy dokonają 
Przebudowy poddaszy lub strychów na 
Pomieszczenia mieszkalne, nie moga z te 
ffo tytułu korzystać z ulg podatkowych, 
stosowanych wobec budowli nowowzno 
s.»onvch. 

* * * 
W Ministerstwie Komunikacji odbyła 

»ię konferencja poświęcona budowie 
linii kolejowej Warszawa—Radom. Oma 
wlano program rwać na linji Warszawa—! 
icądom na najbliższy okres w związku 
t t stworzeniem funduszu pracy oraz zu 
trudnieniem bezrobotnych. 

No, czekaliśmy ale my się doczekali 
wiosna jest. To jest zresztą bardzo miła 
pora roku, dopóki nie zacznie sie robić 
gorąco i człowiek aby uniknąć roztopię 
nia i złączenia się z brudną wodą łódz 
kich rynsztoków musi opychać się lo 
dami rozmaitego włoskiego i krajowego 
pochodzenia i zalewać zwykłą sodowa 
wodą, która, jak wiadomo, żadnego po­
żytku organizmowi nie przynosi. 

Ale narazie jest wiosna i człowiek 
chętny może z tego powodu zrobić roz­
maite rzeczy. Młodzieniec i panienka 
napiszą miljard pierwszy wierszyk o 
wiośnie, aby po roku czy dwóch przyjść 
do przekonania, że wiosną młodzieniec 
i panienka mogą robić inne piękne rze­
czy, znacznie przyjemniejsze od pisania 
kiepskich wierszyków. Feljetonista napi­
sze po raz setny feljeton o wiośnie i o 
tem, że młodzi ludzie piszą wiosenne, 
ale nie wiośniane wierszyki; kupcy będą 
narzekali, że ,.,sezon wiosenny djabli 
wzięli'' a letni „będzie jeszcze gorszy'*; 
dozorcy zaczną polewać przechodniów 
i chodniki; rynsztoki zaczną cuchnąć; 
zony zastanawiać „dokąd wyjechać w 
tym roku na lato", aby skończyć, jak 
zwykle, na cuchnącem podmiejskiem let 
nisku, słowem przebieg wiosny wiadomy 
jest i monotonny. Na 10 mieszkańców 
dziewięciu przez cały maj będzie ro­
biło obliczenia, aby wykombinować na 
jaki miesiąc wziąć urlop, żeby nie 
mieć deszczu, wspominając równocześ­
nie jak wpadli w latach ubiegłych, kie­
dy te obliczenia zawiodły. 

Człowiek lubi iednak obliczać. Daw 
niej, w tych czasach kiedv wojna zna­
ną była tylko z podręczników historji. 
zastanawiano się. ile csłowiek ma wło­
sów na głowie. Dzisiaj oblicza się, kie­
dy wybuchnie nowa wojna kiedy skoń-
cay się krvzys. na którego pierwszego 
orzvidzie wymówienie pracy, ile setek 
trzeba jeszcze po>vczvć. żeby spłacić 
najpilniejsze proccn'v od najbardziej 
pa'""vch dłuriów i t. d. 

Rzecz prosta. *« te wszystkie obli­
czenia do niesego konkretnego nie pro­
wadzą, bowiem ludzkość przestała pro­
dukować ororoków. a normalny czło­

wiek nie może przewidzieć, dajmy na 
to, terminu wojny. Pewne terminy są 
tylko jednego rodzaju: termin zaprote 
stowania otrzymanego „na pokrycie'' 
weksla. 

Ale na wiosnę, przynajmniej przez 
kilka pierwszych dni majowych, kiedy 
człowiek ..czuje się taki jakiś inny". lu­
dzie wracają do obliczeń, bowiem wio­
sna Już talk działa, że umysł przestaje 
logicznie rozumować Stąd tyle mał­
żeństw zawieranych na wiosnę. Wiosna 
wogóle popycha do szaleństw. Pewien 
mój przyjaciel np. który w tych dniach 
wyjeżdża na 6 tygodni na ćwiczenia 
prosił mnie, abym umilał jego żonie czas 
samotności. Ja to zrobię z wielką przy­
jemnością, ale co będzie jak on wróci 
Przecież wtedy będzie już po wiośnie 1 
on zacznie rozumować logicznie?! 

PRZEGRAŁ, ALE... WYGRAŁ. 
Do czego doprowadza ludzi obecny 

kryzys świadczy o tem wymownie przy 
goda lózefa Dolińskiego, który miał za 
płacić 2 złote kary, lub przesiedzieć je 
den dzień w areszcie. Ja osobiście wo-
a'bvm odsiedzieć, gdyż weksli staro-

H W O grodzkie nic przyjmuje jako pokry­
cie kary. a gotówkę można w bardziej 
przyjemny sposób użvć w miłvm lokali­
ku w odpowiedniem towarzystwie.^ 

Doliński jednak nie miał zamiaru ani 
zapłacić, ani odsiedzeć. wobec czego 
nrzvbył doń pewien nieznany mu osobi­
ście pan w granatowym mundurze 1 za* 
prowadził go jak dziecko za rrtczkę na 
posterunek policji z uprzejmą prośbą, by 
trochę posiedział. 

Doliński widocznie uważał towarzy­
stwo w areszcie za nieodpowiednie, łub 
może areszt za miejsce niezabezpieczo 
ne przed złodziejami i począł się awan­
turować. 

Rezultat był dość dziwny, gdvż'Do-
Vj*:ki zamiast odsiedzieć iedćn dzień o* 
trzyma! Wyrok na 2 tygodnie aresztu 
i zawieszeniem na 2 lata. wiec w rezul­
tacie złotówki nic zapłacił i siedzieć ne 
będzie. 

Jerary Krzeckl. 

Z Wilna donoszą: 
Czy wiecie jaką ma wartość okrągła, 

srebrna dwuzłotówka? 
2 z l o te= l szyling angielski, kilka 

franków francuskich, dwadzieścia parę 
centów amerykańskich. 

Srebrna monetę wartości 2 złotych 
daje się jako napiwek w wytwornym ho 
telu zachodnio-europejskim. lub amery­
kańskim. 2 złote wynosi rachunek za 
porcję lodów w luksusowej cukierni. 2 
złotówki są nic nieznacząceml składnika 
mi stuzłotówki puszczonej przez jowial­
nego starszego pana, pana prezesa ban 
ku, lub dyrektora trustu — z okazji 
skromnej kolacyjki 

z sympatyczna dziewczynka. 
Ale 2 złote czasem dźwigają w sobie 

ciężar dnia całego ciężkiej ludzkiej pra 
cy i mają posmak, brakującego obiadu. 
Za dwa złote można dostać 3 obiady w 
taniej kuchni dla inteligentów. Można się 
,,tak" (co drugi dzień jedząc) utrzymać 
na powierzchni życia przez cały tydzień 
— ale można i dłużej. 

Na zubożałej wsi polskiej 2 złote bv-
wa przedmiotem chorobliwych marzeń 
borykającego się z jałowiejącym grun­
tem twardego człowieka — chłopa. 

2 pudy wiśni chłop sprzedawał la­
tem za 2 złote. 

O dwa złote dziennego zarobku — ol 

hrzytnia większość narodu 
szarpie sie z losem bezskutecznie. 
Nie dziwimy się więc zbytnio Wło­

dzimierzowi Stapczykowi, że za dwie 
rożyczone. a nieoddane w pore złotów 
ki — wyłupił sąsiadowi Konstantemu 
Tarasiewiczowi na tle straszliwej awah 
tury 1 pośrodku wsi, wobec tłumu męż­
czyzn i kobiet — kijem lewe oko. 

Za dwa złote można kupić (leszcze 
jedna dygresja) bardzo dużo, dużo pu­
delek z zapałkami. Każda zapałka ma 
dla chłopa poczwórną wartość, gdyż 
przez oszczędność rozłupuje ja wzdłuż 
na 4 części i pomnaża w ten sposób 
wczwórnasób ilość zapalającym patycz 
ków. 

Tłum wiejski w czasie bójki, do wa) 
ki się nie wtrącał, tylko baby 

krzyczały bardzo mocno. 
Tłum, po dokonanym zbrodniczym wy-
tępku — Stapczyka nie zlinczował. 

Tłum rozumiał jego krzywdę. 
Ale sprawiedliwość jest sroga i bez­

względna. Sąd Okręgow-y wlepił 2 lata 
«urowego wiezienia. 

Sprawa była rozpatrywana na wo­
kandzie Sądu Apelacyjnego w Wilnie, 
i?dzie zapadł wyrok zmieniający posta­
nowienie Sądu Okręgowego. Dano tuła 
nowicie 2 lata aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary na 2 lata. 

Wrząca woda, kilof i smalec 
na przyjęcie komornika. 

Z Sosnowca donoszą: 
Osobliwe przyjęcie przygotowała ko 

mornlkowi niejaka Marta Musialikowa. 
ram. na kop. „Alwina" w Sosnowcu. 
Powiadomiona o terminie eksmisji, przy 
gotowała wrzącą wodę i roztopiony 
szmalec, ujęła w obie ręce kilof i ocze­
kiwała przybycia komornika. 

Niebawem też zjawił się komornik w 
asyście dwóch policjantów. Niewiado­
mo, jakie następstwa wynikłyby z przy 
gotowań zdecydowanej na wszystko ko­

biety, gdyby nie to, że zaraz na wstąpit 
chcąc oblać posterunkowych wrzątkiem, 
sama ciężko się poparzyła I wyczerpała 
^dynłe swój słowny „repertuar", nie bę 
d{<c zdolną do 

dalszego stawianiu oporu. 
Epilog tego zajścia rozegrał się w «, 

dzie okręgowym w Sosnowcu, który Mu 
slałlkową skazał na rok więzienia t za­
mieszeniem wykonania kary na trzy la­
ta. 

Kradzież 14 świń z wagonu 
transportowanych do Wiednia. 

L Częstochowy donoszą: \ z Kępua 
W pociągu Nr. 9797, prowadzonym 

prze,* kierownika pociągu Ortganistę, na 
szhKi kolejowym Krzepice—Herby No­
wo, ujawnione zostało zerwanie plomb 
w wagonie Nr. 714523, naładowanym 
transportem świń. wyekspediowanych 

Chora zmarła d o zażyciu lekarstwa* 
Pomyłka aptekarza. 

do Wiednia. 
Zatrzymano Rociąg i przystąpiono 

do obliczenia świń. Jak się okazało, nie­
znani sprawcy zapomocą zerwania 
rlomb skradli z wagonu 14 świń. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj dopiero wyszedł najaw sen 

sacyjny wypadek śmiertelnego zatrucia 
tokiem, sporządzonym w Jednej z aptek 
lwowskjch,.— Jadwiga Teitowa, zam. 
przy ulicy Szeptyckich 36 —- dała do 
sporządzenia do apteki Stanisława Woj 
łowicza i Henryka TSnzera — przy ul. 
Sapiehy 77 — receptę na lekarstwo. 

Kwotę wykonał aptekarz Wojtowicz. 
Po zażyciu tego lekarstwa Teitowa 

zachorowała i mimo energicznych żabie 
gów lekarskich zmarła. Aptekarz Wojto 
wicz sam o tyra wypadki doniósł policji, 
która zkołei zawiadomiła prokuratora. Z 
polecenia prokuratury zostały wdrożen 
ne dochodzenia. 

Gwiazda filmowa. 
lego dt»» w biurze ponowni* wrza­

wa niczem W bab targowej w dzień 
Przedświąteczny. Nic dziwnego — taka 
ttioflychan* sensacja. 1 niewiadomo na-

! Wet był© kto pierwszy przyniósł lv u U 
d̂ mość i :kad się wogóle wzięła 

Doić że wpadła cło biura z silą dyna 
•nieśnego poesku \ poderwała caiy perso 
neł biurowy, stwarzając arnwfcrę silnego 
ncdn^enla. 

Wszystkie maszynistki, a było ich czte 
*y. zebrały się w jednym kącie sali i ge 
*! kuiuia. zawzięcie, przy zwiększoneiu 
uiyciu pudeniicaek i pceuadk'. pragnęły 
rozwiązać dręcząca je zagadkę: w jak. 
M*wóh koleżanka biurowa, skromna i ci-
rna panna Rita 
W^". Wiadomość o tym nebywałyro „wy 
Padku" rozeszła sie z telegraficzną szyb­
kością, po calem biurze, mobilizując wszy 
"kie języczki „życzliwych" koleżanek i 
kolegów. Albowiem rod męski, mimo wy 
Hnlewań się i babsk et ciekawości i uzdol 

A to nas wywiodła w pole. A myśmy j panna 
tak wierzyły jej układnym minkom, 

ł nigdy się z nczem me zdradziła. 
Co za potwor! Komediantka! Obiui! 

par. 

Rita, a za nią., szef we własnej 
osebie. 

Cztery maszynistki furknęły momental 
nie. jak spłoszone kuropatwy pod opie­
kuńcze osłony swvch Remingtonów". Pa­
newce, wolniej i poważniej, w zależności 
od swych porycji, posunęli się ku swyn. 
biurkom, zajmując 1 dystynkcję należne 
miejsca. 

Szef powiódł wzrokiem po sali, zmarsz 
czył brwi j skierował się milcząc do swego 

o 
n'ca! 

Te i tym podobne epitety sypały się 
ze słodkich, ukarm n .wartych „na zapas 
ustek „życzliwych" koleżanek. 

Tu wtrącił się milczący dotąd 
Włodzimierz: 

Słyszałem, juk mojej znajomej opc 
wiadai pewien wysoko postawiony urzęd- gabinetu 
nile ministerstwa, że jego przyjaciel wi- I Panna Rita zdjęła płaszczyk i beret, 
dział kiedyś owego dyrektora z piękn* (poprawiła niesfornie wijące się złote locz 

młoda osóbką, dyskretnie okrytych w|kl j usiadła jak zwykle skromnie i cichut-
loży. Sądząc 7 opi-su, byt* to niewątpl'- ko na swojem miejscu. Z a chwilę iuż Re 
wie panna Rita. jmington stukał miarowe, pod jej worawne-

Pano-wie zaczcl: z oburzeniem dysku j mi paluszkami. Ukradkowo rzucano na 
została .•gwiazd* ttuwr \ tować nad możliwością tego faktu- potę n ią spairzenla i przerzucano *ie wzrokiem 

pjajac obecny brak godnosei wśród ko- i ironicznym, iak żonglerikiemi r>iłkanv. 
bict i ich finezje w odgrywaniu komedj.jAIe na sali panowała cisza łkupiewa i po 
świętoszki, aby pod tym płaszczykiem... 

Gd-by to był chociaż który z kolegów 
biurowych. Zostałoby w rodzinie... 

Ale sobie znalazł? 
sprytna, niema co mówić! 

przyjaciela, 
Cicha woda. 

jwaznei pracy. 
Płynęły godziny* wybrnę rvtm:cz-

:nie rekami pięciu maszynistek. 

Weń plotkarskich, niejednokrotnie posiada 
bobaki równie, a może nawet i wyżej — dogadywał pan Henryk, wściekły na 
Utalentowane w -*f*B kierunku. , siebie, że się nie poznał ną lei udanej cne 

Korzystając więc ie spóźnienia szefa, ^ce i fałszowanej skromności i nic przy­
k r y dotąd jeszcze wyjątkowo nie przy-1 puścił należytego ataku. Szkoda, apetyer 
M do biura. puszczono w ruch wszystkie na bestyjka! A może jeizcze spróbować'/ 
Wyk', daiac odpoczynek ..spracowanym' I Ale kto mógł przypuścić. Trzymała sie 
foniom. Remmgtony milczały, zato pa- Iz taka godnością, tak odrzucała btzapel.i 
&ri«k'e języczki wyczyniały niemotef̂ zą j cyjnie wszelkie propozycje kołegów... Wy 
Whtewe, konkurując zwycięsko ze stuko- ( glądało to p a skromność, a było tylko wy 
Sn maszyn. Kolumny cvfr w buchałteyyi | rafinowanym sprytem. Koledzy tc były 

jed 

nowej j lor 

MNh księgach nie zwiększały się am o 
j V rozyci>. »łe zato w zachiwiającem 

'̂ rr-D̂ e rosły opowieść1 na temat 
I % ' r zdv fiłniowei". 
i i '* — Czy słyszeliśc.e o tem. — dowo-
g*łł wszystko za w szew iedzący pan Ro-

_ je pannę Ritę pop erai w wytwór 
fy fhViowei dyrektor pewnego koncernu-
jHwir-k* ze wzslęclów dyskrecji wymie-

m' ne wypada. Jest to znany noten 
H c nans-w-y Nic węc dziwnego, że w 
^cn "-arunkach... 

„życzliwe" koleżanki spojrzały n? 
^b'" porozumiewawero. tt ?Ctobv pomyślał Cvała role takie.i' 
^"nrtlsi. 

plotki, ona polowała na... suma. (Rozę 
śmiał się sam z tego porównania). Dyrek 

którego nazwiska wymienić nie po' 
zwalała dyskrecja, miał sumiwte wąsy. 

A tymczasem w biurze wrzawa nie u-
stawała, przeciwnie, potęgowała się coraz 
bardzfei. Każdy przypomniał s->biC, że 
gdzieś słyszał, iak ktoś opowiadał konwi 
że kiedyś widział... 

Uświadomienie w sytuacji zwiększał"--
sie co chwila. Zasłyszane w/eści przybie­
rały coraz *en»acyjVejszv pramaczek 
Ktoś zaczął już nawet przebąkiwać o skan 
dalu, o dyskredytowaniu opinii biurowej, 
o konieczności zbiorowego protestu, gdy 
wtem cłrzwi sie otwarły raotownie ł wetiła 

A złota panna Rita. jak ją nazywali 
koledzy biurowi z powodu jej świetlistych, 
kędziorków, była tęgo dna wyjątkowe 
rozsłoneczniona i promienna. Uroda jej 
zyskała odrazu sto procent, na tem rozja­
śnieniu, które płynęło z wewnątrz, prze 
jiwletłając ją, jak gdyby w alabastrowy 
wazon wstawiona Żarówka Rita pracowa 
ła dzisiaj machinalnie. Mimo naiszczer 
szych chęci nie mogła skupić uwa.?,i i prze 
jąć sie suchemi sprawozdaniami, wyszuk 
wanemi rytmicznie. Myśli je i błądziły 
wciąż wokoło oweco dnia. który taki przs 
wrót uczynił w jej życiu. 

Był to dzień, jak codzieó. tyli tylko, 
że roześmiany wiosennie słońcem 1 popodą 
Dla niej jednak rozbłysnął słońcem speł-
nionycS marzeń. 

Była niepoprawna kinomanka. Potra 
fiła całe wieczory przesiadywać na wszyst 
kich seansach, z jednako świeżym zachwy 
tem. pochłaniając po raz trzeci każdym 
atomem podniecionego ciała wzburzonyc' 
nerwów j rozentuzjazmowanei duszy „bo­
ską" Gretę Garb\ czarui»ca Marlenę D'> 

trkh, lub fascynująca Pole N*wn. ZanO- \\mnr, do atelier 

minała wówczas o całym świecie. Zatrą 
cała świadomość siebie, nie czuła głodu. 
Rita bowiem zdobywała możność codzien 
nych zachwytów kinowych droga powab­
nych prywacii. Zamiast wieczornego po 
siłku — fundowała sobie podwójna porcje 
Grcty Garbo, lub innej artystki. Uważała 
ie głody ducha są ważniejaze niż głody 
ciała. I syciła jedne, kosztem drugich 

Po tych trzech seansach wychodziła 
wpółprzytomna- osłabiona i wyczerpana, 
iakgdyby sama przeżywała te dramaty i 
konflikty uczuciowe. Oczy jej biy.zczały 
fosforycznie, powiększone nadnaturalnie, 
policzki płonęły, usta drżały. W chwil: 
takiei nie poznałby jej z pewnością żaden 
z kolegów biurowych, tak była przeobra 
żona. tak odmienna od tej cichej, jakby 
Zgaszonej skromnej maszynistki. 

— I stało się wówczas., że iak zwykle 
pełzła do kina. 

Nie zauważyła zupełnie, że tuż ohok 
w lo?v siedział jej szef i obserwował ją z 
rosnącem zainteresowaniem. 

Po skończonym seansie, gdy ne zdra 
dzała bynajmniej zamiaru wyjścia, nachy 
lii się ku niej. 

— Dobry wieczór. Mam do pani pil 
ny interes. Proszę wyjść na chwilę. 

Zerwała się jak ze snu zbudzona. Pr 
pewnej dopero chwili otrzeźwiała i zorjen 
towaw^zy się w sytuacji, wyszła zcłurmc-
na niespodzianym interesem do niej szefa 
o tej porze. 

Powiedział że ma pewną sprawę do 
ornówienia, a ponieważ wymaga to dłuż­
szego czasu, zaprosił ją na kolację. 

Krępowała się, nie chciała przyjąć, 
a bała się odmówić, lecz iego prostota i 
życzliwość, bijąca z poważnego spojrze­
nia, przekonały ią. 

Podczas koko i i ciznajmił iej popro-
stu, że obserwował ją już parokrotnie w 
kinie i doszedł do przekonania, że ma du­
że roożłrwości do zostania artystka filmo­
wa — czuje ekran. A że on, będąc wsp•*.! 
właścicielem nowopowstałego towarzystwa 
ilmowego, poszukuje odpowiednich arty-
tew. upatrzył sobie ją i chciałby ia wy­

próbować. Proponuje wiec Drzviść iutru 

Słuchała jak urzeczona. Czyżby mia­
ły się spełnić wszystkie jei, zdawałoby sic, 
nieosiągalne marzenia? 

A potem, jak w filmie. Próba. Za­
chwyty reżysera. Otrzymana nazwa „zło-
tej gwiazdy'*. Wreszcie — umowa. 

! zacznie nowe żyeie. Spełnią się ma 
. i i . i Ziszczą sny. 

Wtem bieg myśli Rity przerywa gwał 
towny hałas. 

Rita zostaje otoczona przez cały tłum 
koleżanek i kolegów, wymachujących 
nad nią rekami I wołających jedni przez 
drugich: Złota Rita! Złota gwiazda! Ai 
tystka! Ktoby pomyślał! W ę c to praw­
da > 

Wstaje oszołomiona i poprzez zwar*y 
tłum otaczający ją ściśle dokoła, widzi 
w drzwiach gabinetu znikająca sylwetkę 
szefa. 

Więc to on ją zdradził. 
Ale już chwytają {ej dłonie łapczywt 

ręce kolegów, sciskłia. winszuia dopy­
tują jakim sposobem, skąd ten pomysł 

Spogląda wreszcie przytomniej. Wi ­
dzi obleśne uśmiechy i spoirzenfa. dwu­
znaczne miny koleżanek, wymowne pr*e 
rzuty ócz. Czuje, jak płomień obrazy za -

lewa jej poBczki, ale spokojnym, chłód 
uym głosem mówi: 

— Jakim sposobem? Bardzo prosto 
Nie rozumiem dlaczego ludzie zwykł' 
wszvstko przypisywać cucłom, czy te* ja­
kimś niezwykłym wydarzeniom i przyczy­
nom. A tymczasem w życiu wszystko dzie 
je się najczęściej całkiem prosto. Poszłar 
do wytwórni, wypróbowano mię. okazałe 
ię, że mam pewne uzdohrenia w tym * 

runku i zostałam zaangażowana T i 
wszystko 

Włożyła płaszczyk, nacisnęła beret na 
uszy i rzuciwszy wszystkim: Do v,idz.> 
nia — wybiegła z biura. 

Za nią leciały drwiące uśmieszki i iro­
niczne spojrzenia. Czy taka naiwna, czy 
nas uważa za naiwnych? Któżby mógł 
temu uwierzyć^ 

A łydę iest rzeczywiście czeato bar 
dziei proste. n:ż łudzie chcą ie wid* !7N»C 

l K OT. 
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ŻYCIE NA ŁAMACH PRASY. 

ORGANY ANGIELSKIEJ OPINJI 
Tradycyjny wygląd dzienników brytyjskich. 
Londyn, w maju. 

W żadnym — może — innym kraju 
Europy poza Anglją ogól nie jest w tej 
mierze świadomy, jaką potęgą i jaką 
•stotną potrzebą kultury narodu jest je 
10 prasa. 

Znamv wszyscy te organy prasy, któ 
re reprezentują całość codziennych my­
śli Wielkiej Brytanji 

„Times" urzędowy, 
który pod winjetką herbu państwa nosi 
dewizę francuską, przyjętą przez angiel 
ski order Podwiązki — „Honny soit 
qui rnal y pense" (Hańba temu, kto źle 
0 tem myśli) oraz drugą: „Dieu et 
mon droit" (Bóg i prawo moje) — typ 
wzorowy dziennika angielskiego istnieją 
cego już zgórą sto pięćdziesiąt lat, a po­
mimo 10 młodszy od „ M i n i n g Post". 
Oba powyższe dzienniki, wra*. z ultra-
konserwatywnym „Daily Telegraph", 
liczącym „tylko'* osiemdziesiąt wio­
sen, stanowią filary prasy narodowej, 
podtrzymującej monarchję i irnperjum 
brytyjskie. 

W niedzielę - - wszystkie bowiem 
dzienniki obserwują wypoczynek nie­
dzielny — gazety te zastępują „Sunday 
Times' i „Observer" podobne do 
nich, jak siostrz\ :c w szatach trochę 
odświętniejszych, i dodatkiem literackim 
1 muzycz-nym. „Sunday Dlspatch" i 
..Sunday Express" reprezentują gatunek 
mniej „strojny". 

Zadziwia fcrzedew szystkiem szary i 
monotonny wygląd pierwszych stronic 
tych dzienników: żadnych barwnych 
liter, żadnych nęcących tytułów. Słod­
ki „migdał" tkwi wewnątrz pisma bo 
wtem w przeciwieństwie do dzienników 
amerykańskica, które uważają pierwszą 
stronicę za rzecz cenniejszą od złota i 
na niej umieszczają tylko początki 
wszystkich artykułów, odsyłając czy­
telników do .dalszego ciągu" na in­
nych kartach, dzienniki angielskie 
umieszczają główne artykuły — redakto 
rów naczelnych, przeglądy polityczne 
i t. p. 

na dwóch środkowych stronicach. 
Stronicę pierwszą zajmują ogłoszenia 
drobne, oraz wszelkiego rodzaju komu­
nikaty, natury prywatnej lub ogólnej. 

Komunikaty te zaczynają się od za­
wiadomień o narodzinach (wszystko bo 
wiem zaczynać się powinno „od począt 
ku"), zkolei następują zawiadomienia o 
ślubach (może należałoby rozpocząć od 
tego?), a wkońcu — nekrologi. Na­
stępnie, w wzruszającej rubryce pod na­
główkiem „In Memoriam", w roczni 
cę śmierci osób bliskich, rodziny po­
święcają kilka słów pamięci drogim 
swym zmarłym. (Tradycyjny i piękny 
zwyczaj czysto angielski). 

W kolejności następnej widzimy na 
pierwszej stronicy korespondencje prv 

watne. w których spotykamy werse­
ty biblijne, cytaty rodzimych i obcych 
autorów, umówione zdania, proste sło­
wa, jak: 

„Przyjdź, kochanie!" 
albo: „Wszystko niech będzie zapomnia 
ne!" i t. d. 

Częste są również wezwania do 
ofiarności publicznej. Szpitale i wszel 
kiego rodzaju instytucje filantropijne 
wyliczają poprostu swoje potrzeby. 
Jest wprost zdumiewającą rzeczą, iak 
wielka jest ofiarność chrześcijańska An­
glików, w większości wypadków bez 
imienna, i ile miljonów rocznie, dzięki 
tym ogłoszeniom, wpływa na kościoły. 
;dbo też do kas przytułków i szpitali. 

Reszta ogłoszeń t. zw. „drobnych'' 
treścią swoją nie różni się od znanych 
w innych krajach. 

Wiele miejsca w dziennikach angiel­
skich 

poświęca się sportom, 
co do których każdy Anglik posiadać 
musi codziennie i iak najdokładniejsze re 
lacje w każdej dziedzinie. _ 

Idąc za prądem czasu dzienniki an­
gielskie wielką kartę poświęcała foto­
grafii, gdzie wśród pięknych widoków 
i pierwszych krokusów w parku w 
Kew zobaczyć można okazy pięknych 
zwierząt obok, wizerunków wielkich 
ludzi doby i gwiazd filmu i sportu. 

Środkowe stronice dziennika odzna­
czają się rozmiarami odpow iedniemi do 

Na.UepMym środkiem regu lu jącym t rawien ie 
Naturalna Sól M o r s z y t h k a . Gen. Repr. D r . K-
Wenda, W a r s z a w a . K rak . Przedmieście 45. 

obszaru państwa, w którem „słońce 
nigdy nie zachodzi". Na tych kartach 
dyskutuje się poważnie zarówno o kwe-
stjach hinduskich, sprawach Kanady i 
Nowej Zelandji, jak o interesach z nad 
wybrzeża Tamizy. Lapidarne, dobrze 
obmyślone a także i ważkie artykuły 
redaktorów naczelnych poważnych 
dzienników angielskich stanowią przed­
miot dla medytacji prasy światowej. 
Niestety wielkie dzienniki angielskie nie 
umieszczają żadnych felietonów — ani 
powieści, ani nowelek. Co do ich ry­
sunków humorystycznych — są głównie 
karykaturami politycznemu Celuje w 
nich „Morning Post". „Times" i „Dai 
ly Telegraph" nie poświęcają im żadne 
go miejsca. 

Dzienniki pomniejsze podobne są do 
gazet innych krajów poza wielkim forma 
tem. Najpoczytniejszym z nich iest 
„Daily Mail", Jak o tem wiadomo. 

Prasa angielska posiada ponadto ca 
łą masę pism ilustrowanych, przezna­
czonych dla rozrywki „gapiów" i ko­
biet, z ładnemi fotografiami „sław" w 
każdej dziedzinie, opisem życia pry 
watnego znanych i wybitnych osobisto 
ści „gwiazd*' większych i pomniejszych 
girls'ów, znanych z piękności, przestęp 
ców itd. Czasopisma te poświęcają wie 
le miejsca wiadomościom dworskim i to 
warzyskim. 

Naogół prasa angielska —- niemal cał 
ko-w icie anonimowa — wolna I bezinte 
resowna, stanowi ogromną potęgę. Po 
siada opinję najszczerszej w świecie, któ 
rei treść odpowiada formie — klasycz 
nej i masywnej. 

Buli. 

Lepiej umrzeć niż stanąć w sądzie. 
Rozpaczliwy krok skompromitowanej matki. 

Ponury dramat rozegrał się w małej 
wiosce francuskiej Imorville kolo Char 
tres. Żona tamtejszego rolnika, 37-let-
ula Liljana Philippe, matka trojga nie­
letnich córek, udała się do Chartres, 
gdzie przyłapano ją w jednym z magazy­
nów 

na kradzieży towarów. 
Na podstawie nowego prawa francuskie 
go o wolności osobistej aresztowaną 
wypuszczono na wolność, lecz zawiado 
miono o wypadku jej męża. Mąż. wró­
ciwszy do domu. czynił żonie gorzkie 
wyrzuty z powodu jej postępowania. Na 
zajutrz rozegrała się straszna tragedja. 

Kiedy najstarsza z córek wróciła do do­
mu, usłyszała w domu straszne jęki. 
Przerażona zawołała ojca. Okazało się, 
że matka podcięła gardło dwum 

najmłodszym swoim córkom, 
a potem popełniła samobójstwo. W liście 
pozostawionym na stole uzasadniła 
swój straszny czyn tem, że nie chciała 
oddać córek do zakładów opieki spo­
łecznej, a powtóre chciała obronić ro­
dzinę przed hańbą, jakiej się dopuściła 
przez kradzież. Wolała umrzeć, niż sta 
nąć w sądzie. — Najstarszej córce pole 

• d la, aby zanosiła kwiaty na grób zmar-
Jłych jej sióstr. 
X * 

ZEMSTA AIV A MIT KI, 
Strzały do kochanki męża. 

H i t l e r y z a e j a 
Gdańska 

Hit lerowcy opanowu­
ją W. M. Gdańsk w co 
raz większym stopniu, 
zdobywając z każdym 
niemal d n i e m nowe 
placówki. W ostatnich 
dniach, opanowali oni 
całkowicie p o l i c j ę i 
celnictwo gdańskie. 
Na zdjęciu widzimy 
oddziały policj i i cel 
ników gdańskich ucz*s 
tniczące w manifesta­

cji hitlerowskiej. 

Przed sądem przysięgłych w Paryżu 
fdbyła się przed kilku dniami rozprawa 
przeciw młodej Anamitce, pani Łucji Re 
gard, z domu Thi Thai, która w dniu 4 
marca br. strzeliła kilkakrotnie z rewol­
weru 

do kochanki swego męża, 
rozwódki pani Faerber. na terasie jed­
nej z kawiarń przy bulwarze Strasbur 
skim. Historja. która poprzedziła dra­
matyczny epilog, była też bardzo dra­
matyczna. Młoda Anamitka. pochodzą­
ca z bogatej rodziny w Indochinach. 
poślubiła w Szanghaju młodego Francu 
RA, urzędnika kolonialnego Regarda. Po 
kilku latach szczęśliwego pożycia na 
Dalekim Wschodzie małżonkowie przy 
iechali w r. 1931 na Wystawę kolonialną 
do Paryża. Rcgard poznał tutaj młodą 
rozwódkę, pani Faerber, która została 

jego kochanką i 
porzucił dla nie] swoią żonę. 

Anamitka wróciła więc do swego pa­
nieńskiego nazwiska i występowała jako 
tancerka na galowych przedstawieniach 
Wystawy Kolonjalnej. Potem wpadła w 
kłopoty finansowe i w nędzę. Pewnego 
dnia wieczorem spotkała swego męża z 
iego kochanką na terasie kawiarni. Bła-
tała męża, aby pomógł jej w trudnem 
położeniu. Ale Francuz był nieczuły na 
'ej błagania. W dodatku kochanka Jego 
uśmiechała się ironicznie patrząc na Ana 
mitkę. — Wówczas Anamitka wyjęła re 
wolwer i 

oddała kilka strzałów, 
raniąc poważnie swoją rywalkę. Sąd, pc 
uwzględnieniu okoliczności łagodzą­
cych, skazał Anamitkę na dwa lata wię 
zienla. 

Panna z posagiem 400 milionów złotych 
wychodzi zamąż. 

Miss Barbara Hutton uchodzi za naj 
bogatszą dziewczynę świata. Może jest 
to prawdą, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że jest ona jedyną spadkobierczynią 
słynnej na świat cały amerykańskiej fir 
my magazynów Woolwortha i że posia­
da w posagu koło 10 miljonów funtów 
mg. (400 miljonów złotych). 

Miss Hutton jest. prócz tego, 
piękną blondynką, 

''dawaćby sję więc mogło, że Iest 
najszczęśliwszą dziewczyną pod słoń­
cem. Tymczasem, właśnie ona ma teraz 
poważne kłopoty. 

Oto zakochała się w świeżo rozwie­
dzionym księciu Aleksym Mdivani fbrat 
iego był mężem Poli Negri). 

Miss Barbara przybyła z wyspy Ja­
wy na pokładzie statku „Conte Rosso" 
do Bangkoku. Nazajutrz po niej przy 

był tam holenderskim samolotem ks. 
Mdivani. Miljardcrka amerykańska w to 
warzystwie sekretarza 1 Jego żony spo* 
tykała się po kilka razy dziennie z księ­
ciem. Zaręczyli się. 

Wówczas miss Hutton zażądała za 
swego hotelu połączenia telefonicznego 
z New Yorkiem. 

—- Hallo, papo — powiedziała — za 
ręczyłam się z ks. Mdłvanim i 

wkrótce się pobierzemy. 
Ale papa Hutton nie chce słuchać B 

tem małżeństwie i grozi córce wydzłe 
dziczeniem. 

Miss Barbara jest jednak uparta: m! 
mo przeszkód, poślubi Mdhraniego. 

Mimo że ma dopiero* lat 21, od wieln 
lat otoczona Jest konkurentami, którym 
bezlitośnie rozdziela „kosze". 

Nic szczędźcie ofiar na najbiedniejszych! 

Irena Zarzycka 

Wieczna młodość 
P O W I E Ś Ć . 

Au podeszła do matki z kieliszkiem. 
-— Ty jesteś przyczyną tego pijań­

stwa, oa ciebie zaczynamy — szczęk­
nęły brzegi kieliszków i Ari przytuliła 
usta do policzka matki, szepcząc jej do 
ucha: 

— Taka jestem szczęśliwa, że ci się 
Stef podoba i że się uśmiechasz 

Kłaudiusowa chciała powiedzieć, że 
Arl właściwie nie ma żadnych podstaw 
cio twierdzenia, ale jakoś nie mogła, no 
poprostu nie mogła, bo właśnie czarne 
<>czv zięcia mrugnęły w jej stronę ło 
buzersko i za chwilę znalazła się w je­
go silnych (ach. jakiż raiły) ramionach i 
na obu policzkach poczuła męskie, pew­
ne siebie usta. 

— Jesteś czarująca. Marto. 
Mrugnęła tylko parę razy. Ileż to 

lat upłynęło od chwili, kiedy po r?z o-
statni usłyszała to słowo... może wie­
le... może nie słyszała go nigdy... set­
ki setki dni przedreptanych w brudnych 
szlafrokach i drewnianych pantoflach, 
serki dni zalewających ią potokiem iadu 
i żółci.... Boże miły. 

A potem stała i patrzała przez łzy, 
jak w ramionach Stefa rnalazła się Ż© ; 

nia. zarumieniona po białka i widziała 
jak Wiktor śmiertelnie Mady pochylał 
głowę nad złotawym policzkiem Adrjan 
ki \ potem jak Ari zarzuciła ręce na szy 
je Stefanowi, całowali się długo, długo 
;. zdawało się profesorowei źę nie wy­
trzyma i krzyknie głośno: 

T - .la też chce kochać i chcę bvć ko 
:ban», chce być mjodą ta£ jąj-wy! ^ 

Nie uczyniła tego natomiast profe­
sor podszedł do niej. objął delikatnie je;, 
ramiona i mruknął tym dudniącym ba­
sem, który kiedyś, kiedyś.... tak ią śmie­
szył: 

— Powiedz. Marto, czyż nie jest do­
brze żyć? 

bkinęła głową. O Boże, ale czemu 
teraz, czemu dopiero teraz zaczyna poj­
mować urok życia? — myślała uparcie. 

Ale te smutne refleksje przerwał Ste­
fan biorąc ją pod rękę: 

— Martcczko. idizieim- oglądać o-
gród. 

Lilka chwyciła Adrjankę za suknię i 
obejrzała się za ojcem. 

Klaudius z wdziękiem młodego sło­
tna podał rękę Żeni i całe towarzystwo 
weszło w las. 

Szli wydeptaną, wąską ścieżką spoi 
rv kawałek, raptem las srę urwał i ty­
siącem blasków zagrało jezioro. 

— Jakże tu ślicznie — rzekła Klau 
diusowa. 

— No! A po drugiej 
jest właśnie nasz ogród, 
oberść jezioro dookoła. 

— ..Przeiechamy"! 
Li i i . 

— Są dwie łódki, zmieścimy się 
Kłaudiusowa nie chciała okazywać 

strachu, gdy Stefan odbiiajac zakołysał 
łodzią, krzyknęła. 

— Nie bój się, Marteczko.. umiemy 
pływać. — błysnął hiałemi zębami Ste­
fan. 

Ari wiozła W lktora i Lilkę. W pew 
jiej c j j y j Wiktor szepnai; 

stronie, o tam 
Możemy albo 

— krzyknęła 

— Jesteś cudowna. Adrjanko, jesz­
cze nie widziałem cię takiej. 

— Jestem szczęśliwa, Wiku — od­
powiedziała 

Ogród był duży. nadzwyczaj staran­
nie utrzymany, nie brakło tu żadnych 
warzyw i owoców, zaraz za nim na 
wielkiej polanie stało kilka budynków. 

— A to nasz folwark — objaśniła 
Ari — obora, chlew, kurnik i stajnia. 

— Ależ to całe gospodarstwo — 
zdziwiła sie Jmogenka. 

— Oczywiście. Pracujemy już prze­
cież trzy lata, ho, a dzięki mamusi, .iakie 
takie pojęcie o pracy mam. 

Klaudius połknął uśmiech, mimowoii 
przypomniało mu się, jak to profesoro 
wa uczyła córkę pracować, ale żona 
była wczoraj i dziś tak miła, że darowy 
wał jej wszystkie brutalności i okrucień-
siwa lat minionych. Tylko na dnie ser­
ca błąkał się maleńki, szary żal: Czemu 
kobieta, której zaufał i oddał nieoględ-
nie młode rojenia, nie potrafiła stworzyć 
mu takiego domu jaki stworzyła Kry­
skiemu Ari. To samo uparte, brzęczące 
pytanie nurtowało duszę Wiktora, gdy 
z nieporównanym wdziękiem sadowiła 
gości na tarasie po powrocie ze space­
ru. 

— Mateczko, tu ci będzie najwygod-
riej, Stef. mvślę, że z przyjemnością na­
pijesz sie wody z sokiem, Klaudiusku, 
radzę ci połknij tę kanapkę, bo do obi» ( 

du jeszcze daleko. 
Taras leżał po drugiej stronie domu, 

naprzeciw dziedzińca i wrzynał się 
wprost w las.. Zdała międfcy drzewami 
migotała srebrna toń jeziora. Południe 
upoiło drzewa i stały ciche, dyszące za­
pachem żywicy i młodego igliwia. Mię­
dzy świerki i sosny wchodziły nonsza­
lancko młode buki i nieśmiało dziewi­
cze hrzozy. Ludzie na tarasie umilkli. 
Kłaudiusowa przymknęła oczy. była tro 

che zmęczona spacerem, a już ta won­
na, gorąca cisza oszołomiła ją do resz­
ty. Od czasu zamażpójścia nie wyjeż­
dżała na letnisko ze skąpstwa. Zresztą 
bała sie zawsze zostawić dom na opie­
ce „tłomoków". Teraz wszystko, co się 
od wczoraj działo, wywoływało w tej 
zakurzonej duszy uczucia, których się 
bała... a jednocześnie było jej z niemi 
debrze. Tysiąc niewypowiedzianych py>. 
tań drżało na przedwcześnie zwiędłych 
wargach Milczała, milczała jednak u-
parcie w obawie, że za plerwszem sło­
wem wybuchnie płaczem. Lepiej już nic, 
irc nie mówić, nie pytać, tylko wycią­
gać zuużoue członki na leżaku i wdy­
chać woń uchodzącej wiosy. 

Ari w progu pokoju ogarniała taras 
zadowolonym uśmiechem i półgłosem 
objaśniała coś Lodzi, której mina była 
odpowiednio uroczysta Klaudius wziąw­
szy Lilkę na rękę, pokazywał jej wie­
wiórki które kicały niedaleko po zie­
mi, nie zważając na bliskość ludzi. Ste­
fan pochylił głowę w stronę Karbów 
skiego i powiedział. 

— Dom len przed wojna jeszcze po­
stawił sobie niemiecki magnat, odludek 
zresztą i jak wywnioskowałem, roman­
tyk, gdyż miejsce, jakie sobie wybrał, 
jest, przyznajcie państwo, urocze — kie­
dym pierwszy raz- zobaczył ten las i te 
oba jeziora, omal nie skakałem. Ogród 
był zaprowadzony wzorowo na połud­
niowym stoku wzgórza, niewysokiego 
zresztą. Pełno bzów, róż i jaśminu pc-
za tem drzewa owocowe. Zaraz w dru­
gim roku wojny tajemniczy graf zginął 
na placu boju. wszystkie ruchomości za­
brała zapewne kochająca rodzina i w ię , 
cej nikt o nich nie słyszał. P 0 objęciu Po 
morza przez rząd polski, mieszkał tu ja­
kiś czas nadleśniczy, ale potem przenie­
siono go gdzie indziej i tu znów była pu­
stka, aż do czasu, kiedy mnie tu dobre 
losy przywiodły. Oczywiście ogród był 
zapuszczony i z l i c z a ł y , aje moia Ari — 

w słowie ..mola" zadrżała taka duma i 
miłość, że Wiktor się uśmiechnął — po­
ty razem z ojcem latem dreptała, póki 
nie zrobiła porządku. Ludzi chętnych 
do pracy znajdziesz tu ile zapragniesz, 
za nlewlelklem wynagrodzeniem zyska-
ra sobie pomocników, no i jak widzicie 
rezultaty sa świetne. Muszę tylko nad­
mienić, że moja pensja nie starczyłaby 
na zaprowadzenie gospodarstwa. 

— Stef! bardzo cię proszę, bez Igar 
siwa — rzuciła Ari od progu. 

— Mała teraz nie masz głosu — od 
parł spokojnie i ciągnął dalej: — jak się 
dorwała do gospodarstwa, jak zaczęła 
mi hodować jakieś kury, jakieś gęsi, spi­
skując razem z moją siostrą, to wogóle 
raz na zawsze zamknęły mi twarz., do 
dziś dnia patrzę i milczę i dziwuję się. 

— I ty. Ari, pisujesz jeszcze? — py­
tała Zenia. 

— O i jeszcze jak! 
— 1 masz czas-
— Ach dzieci kochane, dzień ma 

dwadzieścia cztery godziny. 
— Mam wrażenie, że pominęłaś noc, 

Adrjanko — wtrącił Wiktor. 
— Nie, noc jest też dla mnie dniem 

mojej radości... 
— Tego nie rozumiem trochę. 
— Widzisz chłopcze, przez noc ser­

ce gromadzi siłę i zapas dobrej woli na 
cudowne jutro i nurza się w ciepłej fali 
szczęścia, które zdobyło dnia poprzed­
niego. 

Imogenka 9pojrzała na siostrę bez­
miernie zdumionemi oczyma. 

— I nigdy nie jesteś zmęczona? 
A profesor odwrócił wzrok od wie* 

wiórek. 
— Czy widziałaś kiedy. Zcnin. zmę­

czoną pszczołę? 
Zapanowała cisza 

(D. c. n.ł 
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c S P O R T . ] 
NA FRONCIE WALK 

o mistrzostwo Warszawy. 
Na froncie walk o mistrzostwa War­

szawy nie zaszły żadne poważniejsze 
zmiany. Na czele podokręgu robotni­
czego kroczy w dalszym ciągu Skra 
przed Zniczem. W grupie klubów W. 0 . 
Z. P. N. na czele znajdują się wciąż 
Skoda i rezerwa Warszawianki. Przesu­
nięcia ioastąpily na dalszych miejscach. 
Gwiazda mianowicie wysunęła się na 
trzecie miejsce, wreszcie Polonia wysu­
nęła się przed rezerwą Legji PWATT 
poprawił swoją lokatę, a AZS pogor­
szył. 

Tabela mistrzostw podokręgu robot­
niczego przedstawia się następująco: 

1) Skra 3 gry 5 pkt. st .br. 9:5, 2) 
Znicz 3 gry 4 p k t st. br. 6:4, 3) Gwiaz­
dą 4 gry, 3 pkt. st. br. 6:10, 4) Elektrycz 
ność 1 gra, 2 p k t st. br. 3:2, 5) Mary­
mont 3 gry, 2 pkt. st. br. 8:6, 6) Sar­
mata 2 gry, 0 pkt. st. br. 0:5, 

W mistrzostwach W. O. Z. P. N. tabe­
la rozgrywek wygląda następująco: 

1) Skoda 5 gier, 8 pkt. s t br. 15:5, 
2) Warszawianka 5 gier, 8 pkt. st. br. 
12:5, 3) Polonja 5 gier. 7 pkt. st. br. 17:1, 
4) Legja 5 gier. 7 pkt. st. br. 13:7, 5) 
PWA1T 5 gier. 6 pkt. st. br. 10:9, 6) 
Świt 5 gier, 5 pkt. s t br. 6; 12, 7) AZS 
4 gry 4 pkt. st. br. 9:11, 8} Makabi 4 
gry, 2 pkt. st. br. 4:7, 9) Drukarz 5 gier, 
1 pkt. st br. 5:16, 10) Orzeł 5 gier, p k t 
0, st. br. 4:22. 

W najbliższą sobotę grają o mistrzo­
stwo podokręgu robotniczego Znicz 
z Elektrycznością. W niedzielę z okazji 
dnirtłPZPN.. nie odbędą się żadne mecze 
o mistrzostwo. 

Dnia 3-go maja rozegrane zostaną na 
stępujące mecze: o mistrzostwo W. O. Z. 
P. N., Polonja — Legja, Warszawianka -
Skoda. AZS—Orzeł, i Drukarz—Swit. 

SOO ZAWODNIKÓW STARTUJE 
w biegu narodowym. 

Wczoraj zamknięte zostały zapjsy 
do Narodowego Biegu naprzełaj, który 
rozegrany zostanie dziś o godzinie 15.45 
na lotnisku cywilnem w Warszawie. 
Do biegu tego zgłosiła się rekordowa 
"czba 580 zawodników. 

Ze znanych biegaczy zgłosili się Ku 

sociński (Warszawianka), Sarnacki 
(Warszawianka). Robiński (Warta), 
Strzałkowski (Jagielonja). Płotkowiak 
fSMP. Poznań). Ruslewski. Adamczyk 
(Orzeł). Milcz (Polic. K. S.), Kurpesa 
(Zw. Strzelecki, Łódź). Polak (ŁKS), 
Żak (Polonia). Powierza (Jawor) i inni. 

Najwięcej piłKarasy 
6 miljonów sportowców w Niemczech. 

% ej — 306.000, alpiniści — 228.000, zwią 
zki sportowe młodzieży — 253.000, sport 
akademicki — 140.000, pływacy — 
M9.000. myślistwo — 104.00;}, tennisiści 
— 90.000, narciarze — 75.000, wioślarze 
— 100.000. lotnicy — 58.000. bokserzy 
— 18.000, hokeiści — 36.000, kajaka-
i te — 21.000, żeglarze — 20.000. motocy 
k liści — 12.00, i t. d. 

Półurzędowa statystyka, opubliko­
wana przez Niemiecki Związek Związ­
ków Sportowych podaje, że ogólna licz 
ba sportowców zrzeszonych w poszczę 
gólnycb związkach sportowych wynosi 
^koło 6 miljonów 200 tysięcy ludzi. 

Na poszczególne gałęzie sportu przy 
pada: gimnastyka — 1.600.000, piłka noż 
na — 935.000, lekka atletyka — 618.000, 
związek strzelecki broni małokalibro-

W y j a z d Kusocińskiego i Heljasza 
d o P r a g i . 

Jak się dowiadujemy, Pol. Zw. Lek­
koatletyczny postanowi! wysłać do Pra 
gi na międzynarodowe zawody, organi­
zowane z okazji 40-lecia Slavii, dwóch 
naszych czołowych zawodników, Kuso-
cińskłego i Heljasza. 

Walasiewiczówna i 10 tysięcy złotych... 
Amerykanie przepraszają szybkobiegaczkę. 

Zawody odbędą się w dniach 16 i 17 
rnaja b. r. Kusociński przybyłby do Pra 
gi bezpośrednio z Italji, gdzie startuje: 7 
maja w Medjolanie, a 14 maja — we 
Florencji. 

W związku z atakiem prasy amery­
kańskiej na Walasiewiczównę (zarzuco 
no jej Dobranie nagrody pieniężnej 10 
tys. zł.), ajencja Associated Press ogło­
siła na skutek Interwencji swego war­

szawskiego korespondenta, że notatka o 
premji pieniężnej ukazała się omyłkowo 
: że Walasiewiczówna pozostaje nadal 
sportowcem-amatorem. 

Wyścig samochodowy 
po ulicach Lwowa. 

Trasa dofocznego międzynarodowe­
go wyścigu ulicznego we Lwowie, któ­
ry Odbędzie się w dniu U czerwca, skła 
dać się będzie ze 100 okrążeń w trójką 
cle ulic 1 wynosić będzie 304.8 kim. 

Obsada zawodów zapowiada sic 
pierwszorzędnie. W chwili obecnej or­
ganizatorzy posiadają już zgłoszenie 

znanego automobilisty Hołtua z Krako­
wa. Udział M. Potockiego i Leiieldta o-
raz kilku znakomitych kierowców za­
granicznych —• 

jest zapewniony. 
Po tejże trasie odbędzie się bezpo­

średnio po wyścigu samochodów — wy 
ścig motocykli 

95 tysięcy widzów. 
Szczegóły meczu o puhar Anglji. 

Jak już podaliśmy. odbvł sie w Lon­
dynie na stadjonle w Wembley mecz f i ­
nałowy o puhar Anglji pomiędzy Ever-
ton z Liverpool i Manchester City. Po 
ciekawej i bardzo emocjonującej grze 
zwyciężył tvarton w stosunku 3:0 (1:0) 
Mecz ton należy 

do największych scnsacyl 
sportowych 

Amzlji. Obecnych bvło około 95 tys. wi­
dzów. Drużyna z Liverpoolu zdobyła 
puhar p3 raz drugi po 27-letniej przer­
wie. 

W zastępstwie króla Anglji ks. Yor­
ku wręczy! zwycięzcom puhar dekoru­
j e zarazem 22 zawodników obu drużyn 
FITR.UOAWCH medalami. 

Maj, maj. Boże dajY. 
Najpiękniejszy miesiąc. 

200 puharów angielskiego lekkoatlety. 
Wystawa słynnych nagród. 

W sercu Londynu w gmachu „Shell-
M*x" otwarto wystawę słynnych na­
gród, otrzymanych przez sportowców. 

Wartość puharów, waz i Innych tro­
feów wynosi w sumie 

około 15 milionów złotych. 
Zaczynają się owe trofea od pierwszej 

flagi, zatkniętej w Antarktydzie, a kort 
czą na najnowszych odznaczeniach sir 
Malcolma Campbclla. 

Jednym z ciekawszych eksponatów 
ust mała, bo 15-tocentymetrowa urna 
< iemnoczerwonego koloru, o którą od r. 

WAJSÓWNA W BYDGOSZCZY. 
Rekordzistka świata w rzucie dy­

skiem. Jadwiga Wajsówna. przyjęła za­
proszenie Żeńskiego Tow. Gimn. „So­
kół'' w Bydgoszczy i przybywa na 
..dzień sportu kobiecego" w niedzielę, 
d <h 14 maja. 

1884 walczą drużyny kricketowe Anglji 
I Australji. Jest ona ubezpieczona na su 
mę 60 tysięcy złotych, a pilnują Jej de­
tektywi. 

Prócz tego, oglądać tam można Da-
vis Cup, puhar nieszczęsnego Sir Henry 
Segrave'a, amerykański Polo Cup. o któ 
ry walczą najtęższe drużyny 

Ameryki I Argentyny. 
Najstarszym eksponatem jest bez­

sprzecznie łódź, na której przed 104 la 
ty drużyna Oxfordu brała udział w 
ósemkowych zawodach wioślarskich. 
Obok stoi łódź z ostatniego roku z tych­
że wyścigów. 

Ulubiony lekkoatleta Anglji lord 
Burghley wystawił swoich 200 puharów 
i medali. Pozatem, wystawili tam swoje 
odznaczenia książę Walji, lotnik Mollj-
son, a także liczni przedstawiciele spor­
tów: rugby, tennisa. piłki nożnej, ho-
key'a, łyżwiarstwa. 

Dlatego nie należy je j tamować... 
Aczkolwiek co chwila ktoś ze znajo­

mych kaleczy się i słyszymy na każdym 
kroku o postępach chirurgii, to mimo 
to w opatrywaniu domowem zranień, 
popełniamy bardzo grube błędy, któ-
re zgubnie odbijają się nieraz potem na 
dalszem gojeniu się rany. Tak np. pa­
nuje jeszcze ciągle przekonanie, że każ 
dą ranę trzeba zaraz „wymyć", a właś­
nie zwykle nie co innego, tylko owo 
wymycie ranę czystą — 

zakażał 
Nowoczesna chirurgia zaleca naod-

wrót, o ile możności, pozostawienie ra­
ny w spokoju, zafodynowanie okolicz­
nej brudne} zwykle skóry i pokrycie 
rany czystą, względnie antyseptyczną 
gazą. 

Bo są dwie ewentualności: albo rana 
iest czysta, w takim razie nie trzeba jej 
tykać, łub iest już zakażona i wtedy 
iadne ..mvcie", nawet nailepszemi a n -
tyseptykami, nie wiele pomaca, bo bak-
Jeryf ze sknrłek lub komórek 

\ n i nie usunie. 
Tak samo mylnem jest zdanie, bv 

krew płynącą z rany odrazu tamować. 

Tamować należy, krew, wtedy, gdy u-
chodzi obficie, natomiast przy małera 
sączeniu krew ta rzeczywiście wymy­
wa ranę, a prócz tego, posiadając wła 
ściwości bakteriobójcze, odczyszczą 
przez to ranę. 

Samo się przez się rozumie, że opa­
trunki dawane na ranę, powinny być 
czyste, a raczej w znaczeniu Iekarskiem 
jałowe, t. j . bez bakteryj, a takiemi nie 
mogą być materjały opatrunkowe, le­
żące gdzieś na szafie, w otwartych lub 

nieszczelnych opakowaniach. 
Tak samo nie można uważać za le­

karstwo ..czyste'4 wszelkie maści, spo­
rządzane bez zachowania należytej a-
septyki t j . jałowości. Rana, dobrze się 
gojąca, powinna być sucha, nie brzęk-
nąć ani zbyt boleć i nie wywoływać 
komplikacji w postaci dreszczy lub go­
rączki. Jeżeli istnieje który z tych obja­
wów, dowodzi to zakażenia przyranne-
go i wtedv nie należy opatrywać nadal 
w domu, lecz zwrócić się do lekarza, 

Maj jest miesiącem, w którym zbu­
dzona z zimowego letargu przyroda bu 
dzi się do nowego życia. 

Niema bowiem piękniejszej poezji 
nad oblicze wskrzeszonej i niemal w 
oczach rozwijającej się, soczystej zie 
leni drzew i krzewów, przemiłego 
świergotu ptactwa i brzęku owadów... 

Do wszystkich pór roku przystoso­
wane są liczne przysłowia. Nie brak ich 
również o miesiącu maju. najpiękniej­
szym okresie roku. 

Mówią one o swoistem temu miesią­
cowi budzeniu się wszystkiego do ży­
cia, mówią o pogodzie, o urodzajach, 
mówią o ludziach i miłości. Wiadomcm 
jest przecie, że maj Jest miesiącem za 
kochanych. 

„Witajże nam maiczk" 
za słowikiem w gaiczku!" — 

to jakby przywitanie z majem, i zwia­
stunem cieplejszych dni wiosennych — 
słowikiem. W maju bowiem ten pta­
szek zawodzi miłe uszom naszym trele; 
w ich takt zakoćhane; parki szepcą so­
bie do ucha mllóśne wyznania.' 

To też nic odbiegają zbytnio od praw 
dy przysłowia, powiadające: 

W A L N E Z E B R A N I E P O W S Z E C H N E G O 
Z W I Ą Z K U 

emerytów państwowych. 

Zarząd Powszechnego Związku Emerytów 
Państwowych, Oddział w Łodzi, podaje do wia ­
domości swych członków, ze w dniu 6 maja 
r. b. o godzinie fc*J r w o w kościele Matki 
Boskiej Zwycięskie) odbędzie sle nabożeństwo 
ŻAŁOBNE za dusze członków Związku, ZMAR­
ŁYCH w okresie istnienia naszego Oddziału, NA 
które zapraszamy rodziny zmarłych kolegów 
i znajomych. 

Następnie tegoż drrfa o godzinie ż -e j pp. w 
pterwszym, lub też o godzinie 3 p. p. w dru-
grm terminie, W sal< Związku Zawodowego 
Handlowców Polskich W Łodzi przy ul . Plotr-
kowsiklej Nr. 108 odbędzie sle doroczne walne 
zebranie członków naszego Oddziału z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie i 
wybór prezydium zebrania, 2) Odczytanie pro­
tokółu z poprzedniego walnego zebrania, Z) 
Sprawózdanh zarządu, 4) Odczytanie bilansu 
kasowego I zatwierdzenie preliminarza na r. b. 
5) Odczytanie protokółu komisji RewtzyneJ z 
wnosklem udzielenia ahsolntorjum zarządowi za 
rok ub. 6) Komunikaty, 7 ) Uzupełniając* w y ­
bory 2-ch członków zarządu, Jednego zastępcy 
i Jednego członka koTfflsjf rewizyjnej , 8 ) Spra­
wozdanie z działalności sekcji wzajemnej po­
mocy na wypadek śmierci, 9) Wolne wnioski, 
interpelacje I wyjaśnienia. 

O punktualne i gTomadne przybycie gorąco 
prosi 

Zarząd P. Z . E, P. Oddział W Łodzi. 
U w a g a : InformacyJ udziela sekretariat zarzą­

du (Łódz ul . Główna Nr . 56, m. 5. fr. I I p, 
w poniedziałki, środy ! piątki w godzinach 16— 

T a m i e przyjmuje się składki członkowskie 

„Pierwszy maja poranek jest tęskli-
wy dla kochanek", albo Każdy ma 
ja poranek, tęskliwy jest dla kochanek, 
a w majowe wieczory, człowiek z miło 
ści chory". 

Słońce i deszcz, miragnione w maju 
przez rolnika, znajdują swój wyraz w 
przysłowiach: 

„Maj, maj, Boże daj, żeby słonko 
przygrzewało i deszczem popłakało, a 
zbożem na polu, wolne od kąkolu. bę­
dzie jako gaj" lub też: 

„Grzmot w maju. sprzyja urodzaju". 
Inne natomiast przysłowie ironizuje 

deszcz majowy słowami: 
„Deszczyk majowy i łzy panny 

młodej — nie długo trwałe". 

I*?. 
( zapisy na członków. 

B L U S Z C Z . 
Nr . 17 . B l u s z c z u " rozpoczyna a r t y k u ł Żołn 

MlszewAkie j . p. t . .Niebezpieczna p la t f o rma 
w k t ó r y m au to rka rozpatruje sp rawę poszarto 
wan ła cudzych p rzekonać . Poezie . . W matem 
m i a s t e c z k u " J a d w i g i Ko rczakowsk ie j , fe l ie ton 

Podop ieczn i konsumenc i " A . Mary i isk feJ. da l ­
szy c iąg pow ieśc i Zo f i i KunirackleJ p. t . ..Cie 
n i * w i e c z o r u " . „ T o r u ń " Zygmun ta Knothe . „ J e 
stem s teno typ l s t ką " z c y k l u Hanka szuka pra 
cy w A m e r y c e " . „ N a j d z i w n i e j s z y z romansów 
pan S a n d " Jadwigi K lewnarsk ieJ . . .Rozmowa 
czy d y s k u s j a " — M . B o r o w s k i e j - T r e a d w e l l . 
. W y s t a w a z w i ą z k ó w kob iecych w Ber l in ie '^ 
S tan i s ł awy Goryńsk lcJ . .G łowa Jest modna < 

Stefani i HevmanoweJ. . .Wychodzę na ba lkon | 
— W a n d y bob rzańsk ie j . . D la osób samotnych 
Pani E lżb ie ty . . .Z nWegłego r ygod r i t a " p rzez 
H N . .Z teatrów" przez S. P. O. . Z żrcla 

b o n i e r a z z d r o b n e ? r a n W f r o z w i n ę ł o " s i ę '2£%%a&*TJ£ t ^ S / ^ -
j u ż c i ę ż k i e z a k a ż e n i e o g ó l n e j ne tvczne wype łn ia ją bogata I u rozmaicona 

. • • • • • i I t reść numeru . Numer boeato flostrowany. 

. . O S T A T N I A ESKAPADA" 
na ekranach . .Met ro" i „Adr ia" . 

Polski dorobek fi lmowy powiększył SIĘ o 
nowy obraz, który niewątpliwie zaliczyć NA­
leży do lepszych tworów naszej produkcji. 

Niedostępne szczyty Czarnogórza. wspaniałe 
widoki mało znanej D a l m a c j i - u r o k wysp Ko-
torsKWh na morzu Śrńdziemnem oraz nieznane 
I NIEZBADANE PUSTYNIE ŚRODKOWEJ Afryk i — oto 
t ło. na którem rozgrywa SIE akcja ..Ostatniej 
eskapady". 

Pomysł scenariusza jest dobry. Przygody 
ułana-beliuiaka i plechura-leguna z woli wszech 
mocnego przypadku zawiodły Ich 

do... Seralewa. 
Wędrują stąd dwai przyjaciele do kraju. Droga 
daleka I nieznana. Piecze Ich słońce na morzu 
smaga samum na pustyni — ale wreszcie z Al­
gieru przez Paryż dostają sle do Polski. P r z y ­
byli akurat na czas. by wziąć udział w wypę­
dzaniu bolszewików. 

Obok rozwija się akcja druga — draraatycz 
ne oczekiwanie dzJewczyny na ułana, zakończo­
ne ślubem w wfejsldm kościółku. 

Wartość filmu podnosi doskonała gra akto­
ra tej miary co: Karolina Lubieńska, Zbigniew 
Staniewicz W ł a d y s ł a w tlcewlcz. Józef W « 
grzyn. Wies ław Gawl ikowski , Seweryna Broni, 
szówna Czesław Skonieczny. Władys ław Gra­
bowski. Artur Socha i fn. 

. .ZUZANNA L E N O X " 
na ekranie . Caslna". 

..Zuzanna Lenox" jest nową odmianą gatun­
ku dramatu psychologicznego. Fi lm stworzono 
dla Gre ty (farbo, aby można ją było lak naj­
lepiej pokazać, jako aktorkę wszechstronną. 

Zaczyna się od historii jakieńś bezdomnej 
dziewczynki która ucieka z domu swego wuja 
w burzl iwą noc deszczową trafia do domu mło 
deeo inżyniera Rodncy'a przeżywa 

wiele perypetii , 
ABY wkońcu STAĆ SIĘ bogata kurtyzaną 
Wszystkie rozczarowania nie zdołały iednak za­
bić szlachenych odruchów serca. Gdy zjawia 
się na horyzoncie ukochany który kiedyś 
niesłusznie nią wzgardzi ł , porzuca Zuzanna Le­
no* bogate salony i szuka .odkupienia" w do­
kach portowych. Oczywiście za tę . .krzyżową 
drocę" musi JĄ spotkać nagrodn. Rozpoczyna 
z Rodney'em nowe życie.. . 

FUm jest c iekawy. 
Role obsadzono starannie, reżyseria Ro­

berta Leonarda obfituje w o w e pomysły (okres 
dorastania Zuzanny). 

Najsilniejszym magnesem filmu Jest wspa­
niała para kochanków. 

Greta Garbo jest zbyt wie lką artystka, aby 
nie wybrnąć z każdej bodaj najbanalniejszej 
sytuacji . Zreszrta Jako .Zuzanna Lenox". nie 
jest to Greta z .Maita H a r i " ani . .Graod-hcte-
lu" . pełna wdzięku 1 

cudownej kobiecości. 
Jako dziecko nieślubnej matki, gwiazda w ę ­

drownego cyrku, narzeczona zazdrosnego do 
szaleństwa mężczyzny, utrrymanka wielkiego 
bogacza, wreszcie jako tancerka portowej 
knajpy — Greta Garbo uosaWa najwyższy 
kunszt sztuki aktorskiej .Wzruszająca w sce­
nach lirycznych ( niezrównana w dramatycz­
nych. 

Po raiz pierwszy przy jej boku ukazał sie 
w . Zuzannie L e n o * " Clark Gabte, którego do­
tychczas podziwialiśmy jako partnera Normy 
Shearer I Joan Crawford. Gable zdobędzie nie­
wątpliwie serca niewieście w Polsce. Jak zdobvl 
je w Ameryce. Gentleman w całem znaczeniu 
tego słowa. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa ogórkowa, 
Pieczeń wieprzowa z kapustą, 
Legumina sagowa. 

Ijllio l ił. 5(1 gr. inipe 
k o s z t u j e a b o n a m e n t „ E c h a " 

z odnoszeniem do d o m u 
P r e n u m e r a t ę z a m a w i a ć m o ż n a o d k a ż d e g o 

d n i a m i e s i ą c a . 

A d r e s : Karo la 2 lub t e l 102-28 
lub P io t rkowska 11. t e l . 102 -29 

Przy o d b i . r z . w administracji K a r o l , 
LUB Piotrkowska 11 prenumerat . w | 

nosi tylko 2 i ł . 20 fir 

RADJO - KĄCIK. 
RASZYN, czwartek. 

11,40 l'r.",:i;.J prasy potekicj. 11,50 Kom 
meteor, dla komunik. lotn. 1LS7 Sygnał C M M I 

12,05 Program na dzień bieżący. 12,10 Piotenki w 
wykonaniu chóru bana (płyty). 12,30 KOMUNIK n 
P. I. M.. 12-35. 25-ty koncert szkolny. 15.10 
Kom. Pań-jtw. Inrt. l£kt>purlow. 15.15 Kom. goapod. 
15.25 Pieśni polskie w wyk- p. A. Szlemińskiej. 
sopran (płyty). 15.35 Odczyt p. t. ..Kobieta r 
przedmieścia" — wygL p. H . Boguszewska. 15.50 
„Zapomniane przeboje" (płyty). 16.25 Francuslć 
(kurs średni). 16.40 Odczyt p. t. „Szata roślinna a 
crłowiek" — wygłosi dr. J. Kołodziejczyk. 17/H) 
Płyty gramofonu we. 17,40 Odczyt. 17,55 Program 
na dzień następny. 18.00 „Odpoczywajmy, ciyli 
rzecz o wywesasach nauczycielskich" — wygłosi p 
I L Łado**, 18,10 Muzyka lekka. W przerwie wia­
domości bieiace. 1V,00 Rozmaitości. 19,20 „Kom. 
Przysposób. Rolnic*." — wygłosi inż. Z. Kobyliń­
ski 19,30 Feljelon p. t »£ycie literackie" — wy. 
głosi |>. St Adamczewski. 19,45 Prasowy Dziennik 
Radjowy. 20,00 Piosenki w wyk. St. Witasa. 21,10 
Omówienie Koncertu Europejskiego a I inlandji 
20,30—22 00 Transmisja a HelsingTorsu. Koncert 
Europejski. 22,00 Kwadrans literacki p. L „Zołnier 
ska przygoda". 22,15 Wiadomości sportowe. 22*U 
Dod. do Pras. Dz. Rad]. 22.25 M u t y k . jazzowa 
(płyty). 22,55 Kom. meteor, dla komunik. lotn. i 
koni. policyjny. 23,00—24.00 Muzyka taneczna. 

DWA MILJONY OBIADÓW 
wydano w kuchniach Łódzkie) Straży 

Ogniowej Ochotnicze]. 
W myśl apelu Wojewódzkiego Ko­

mitetu do Spraw Bezrobocia, Łódzka 
Straż Ogniowa Ochotnicza, otworzyła 
przy swoich oddziałach, przy uL U-go 
Listopada Nr. 4 . Napiórkowskiego Nr. 64 
i Zgierskiej Nr. 47, kuchnie wydające 
bezpłatne obiady zakwalifikowanym 
przez Wojewódzki Komitet do Spra^ 
Bezrobocia, bezrobotnym, nie pobiera­
jących , 

żadnych zasiłków. t 
Wyłoniony przez Zarząd straty, 

specjalny Komitet do zarządzania, 
wspomnianemu kuchniami, z druhem wi-
ce-Komendantem O. Eisenbraunetn na 
czele, postawił sobie, jako główny cel 
i zadanie doprowadzić wartość obiadów, 
pod każdym względem do najwyższej do 
broci, co się też dzięki sumienności i 
ofiarnej pracy personelu 

w zupełności udało. 
Nic też dziwnego, t e frekwencj* 

wzrastała w zawrotnym wprost tempie 
i ostatnie sprawozdanie wykazuje, 14 w. 
okresie od dnia 12.XI-1931 r. do dnia 
3.V-1933 r., wydano dwa miljony obia­
dów. ' 

Należy z uznaniem podkreślić wzoro­
wy stan kuchen pod względem higienicz­
nym i organizacyjnym. — 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Parma mężatka. . " 
Teatr Kameralny — Sztieieie od jutra. 
Teatr Popularny — PodrAt naokoło świata * 

40 dniach. 
Teatr operetka 8,30 — Paganini. 
Adria — Ostatnia eskapada. 
Capitol — Raj podlotków. 
Casino — Zuzanna Lenoi . 
Corso — Wici i rń z Cayenny. 
Czary — 1 Karząca dłoń I I . Pocałunek wiony 
Grand Kino — Złote sidła. 
Luna — Donovan. 
Metro — Ostatnia ckapada. 
Oświatowy — Dla dorósł. Męczennica; 9k 

młodz. Pat i Palaehon. 
Palące — Ekstaza. 
Pan — Rewolucjonistka. 
Przedwiośnie — Przedziwna 

Doane. 
Rakieta — Ostatnia noc kawaler*. 
Splendid — Jego ekscelencja snbjekt 
Stylowy — Księżna łowicka. 
Sztuka — Noene sądy. 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro: Florjanowi. 
Wschód słońca 4.04 
Zachód — 19.01 
Długość dnia 14.57 
Przybyło dnia 7.05 
Tydzień 18. 

sprawa Klar; 

to dźwignia h a n d l u 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
da ą z a w i t e s k u t e k i j a k o 

g a z e t o w e są wolne od 
podatku miejskiego ' 
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W a l k a z nadprodukcją metal i . 
Tapety z mosiężnej cynfolji. 

Różne stopy metali, otrzymywane 
przez metalurgie nowożytną, zapędzają 
takie skarby jak mosiądz w ślepe ulicz­
ki — w sytuacje wysoce kłopotliwe, z 
których ratować je musi ta sama znów 
nauka, stwarzająca wciąż nowe formy 
postępu. 

Z mosiądzu więc próbują wyrabiać 
coś w rodzaju cynfolji, 

„papier" 
o wielkiej mocy. z którego otrzymuje 
się luksusowe tapety. Ogromnie trwa­

le, dają piękne głębokie, mieniące sie 
refleksy świetlne, zaczynają już wcho­
dzić w modę w świecie nowoczesnej 
„arystokracji pieniądza''. 

Tapety mosiężne są wytłaczane, na­
kłada je się na pokład również plastycz 
ny. Koszt metra kwadratowego 

dosięga 100 zł. 
Dodajmy, że ze stanowiska higjeny. 

tapety te są niewskazane, gdyż unie­
możliwiają wszelkie oddychanie mu­
rów. 

Pieśń pasterza więcej tuczy owce 
niż naj żyzni ejsze pastwisko. 

Konie są nadzwyczaj wrażliwe na 
muzykę i potrafią rozróżnić dźwięki. 
Stephens opowiada, że u niego na fol­
warku koń roboczy przestawał jeść i 
strzygi uszami, skoro usłyszał niskie g. 

Koń wojskowy wic doskonale, kie­
dy trąbią do ataku, a kiedy do odwro 
tu; konie na polowaniu pędzą w cwał, 
skoro usłyszą granie na rogu. Można 
wykształcić w tych zwierzętach ucho 
muzykalne i poczucie rytmu; konie cyr 
kowe potrafią tańczyć w takt, zwalniać 
lub przyspieszać biegu, stosownie do 
tempa muzyki, a nawet grać na bębnie 
lub kotle przedniemi kopytami. 

Muzyka ma wielki 
wpływ na bydło i owce. 

Arabskie przysłowie mówi, i e 
pieśń pasterza więcej tuczy owce, niż 
iiajżyżniejsze pastwisko. Na wschodzie 
pasterze zwykle przygrywają bydłu i 
owcom na fujarce i śpiewają różne pie­
śni. 

Word miał jagnię, które lubiło mu­
zykę i z źyweni zadowoleniem słuchało 
,we*>ołycu utworów, jak; polek, wal­
ców, kadrylów i t. p<; przeciwnie, utwo 
ry poważne, o wolrjęm tempie, nic przy 
padały mu do smaku, a kiedy grano 
przy nlem hymn narodowy: „God save 
the queeu", głośnem beczeniem obja­
wiało swoje niezadowolenie. 

W szkockich llighiandach, jeżeli kro 
wy są smutne, dziewczęta dojące mleko 
starają się rozweselić je śpiewem. We 
Francji oracze przyśpiewują wołom, aie 
by je za diecie do roboty. Sarny, i je­
lenie są 

wielkimi lubownikaml muzyki 
Playford opowiada, że przejeżdżając 
przez las koto Royston, spotkał całą 
i; rui nad v danieli idących za wędrow­
nymi muzykafftami; w teń sposób przy 
szły aż do Hampton - Court. Nawet lwy 
i niedźwiedzie ulegają czarowi muzyki; 
te ostatnie potrafią tańczyć do taktu. 

Sir Hawkins widział w Londynie 
lwa, który porzucał jedzenie, ażeby po­
słuchać muzyki lub śpiewu. Słoń ma do 
bre ucho i nadaje się do muzykalnej 
edukacji. Młody słoń, w jednej z mena 
żeryj londyńskich, dawał koncerty: na 
głowic miał przywiązane dzwonki, prze 
dnią łapą bit w bęben, a trąbą obracał 
korbę od katarynki. 

Małpy są bardzo wrażliwe na 
wszelkie dźwięki; można je nauczyć tań 
czyć do taktu na linie. Bourdelot w i ­
dział w Paryżu małpę, która 

tańczyła menueta. 
Psy również są wrażliwe na muzy­

kę; objawiają nawet pewien zmysł kry 
tyczny, jednych bowiem utworów siu. 

chają z przyjemnością, przy innych wy­
ciem okazują niezadowolenie. 

Najpracowitszy narząd człowieka. 

S e r c e t r a k t u j e m y p o m a c o s z e m u ! 
N a d m i e r n e s p o ż y c i e p ł y n ó w i l e d z i a ł a n a o r g a n i z m . 

Najczęściej nic pamiętamy wcale 
sercu, dopóki jest zdrowe; dopiero gdy 
szwankować zacznie, uświadamiamy so­
bie jego znaczenie. Ale wtedy bywa 
już często zapóźno. 

Kiedy i w jakich warunkach ta „mo 
topompa'' się psuje? 

Przedewszystkiem wtedy, gdy jest 
nadmiernie .obciążona. Obciążenie serca 
zależy od ciśnienia przepływającej 
przez nie krwi. Na każde wzmożenie 
ciśnienia powyżej pewnej normy, serce 
reaguje odpowiedniem wzmożeniem dzia 
łalności, potrzebnetn do przezwyciężenia 

Odpoczynek. 

Roboty wiosenne dobiegają korka. Wkrótce pola pokryje soczysta zieleń — 
nadzieja przyszłych zbiorów. 

ŁODZIĄ PODWODNĄ DO BIEGUNA 
Znowu niepoprawny Wilkins. 

Podróżnik polarny Wilkins, który w 
tych dniach przybył do Southampton, o-
świadczył, że gdy tylko nastąpi powrót 
wyprawy biegunowej Ellswortha, przy 
stąpi do zorganizowania nowej wypra­
wy na pokładzie łodzi podwodnej, w 
której towarzyszyć mu będzie żona. 

Wilkins opuszcza wkrótce Southam 
pton udając się do Norwegji, celem ocze 
kiwania Ellswortha i Balchena, z który­
mi w ciągu lata uda się do Nowej Ze-
landji. O nowej zamierzonej wyprawie 

Dzika zabawa. 
Rekordem szaleństwa rekordów na­

rwać zaiste można zakład, uczyniony 
rrzez pewną parę z „towarzystwa" No 
wego Jorku. 

— W ciągu 10 godzin pocałujemy się 
10.000 razy. 

Obiad za pięć i pół centa. 
T a n i b a n k i e t . 

Gubernator Pinchot z małżonką po­
dejmowali niedawno „bankietem" panią 
Rooseyelt, małżonkę prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych. Na przyjęciu 

było pięćdziesiąt osób, 
a kosztowało ono 2 dolary 72 centów, 
czyli po 5 i pół centów na osobę. Pomi­
mo tak niskiej ceny, podane potrawy 
miały być smaczne, a były m. in. nastę 
rujące: zupa fasolowa, kapusta nadzie­
wana ryżem i łososiem, siekane mięso 
pieczone w cieście z białej mąki kuku-
rydzanej, szpinak i sałata z jabłek i po 
marańcz, wszystko to za pięć i pół cen­
ta. By ł to więc wyjątkowo „tani ban­
kiet". 

Wysokość zakładu była nawet, jak 
na tamtejsze stosunki nikta: 500 doi. Wi 
docznie chodziło nie o stronę material­
ną, 

lecz o... Ideę. 
Rekordmani postawili przy sobie 

dzban z mocnem słodkiem winem i, u-
sadowiwszy się wygodnie, zabrali się 
do dzieła. 

Żałosny był jednak koniec tej dzikiej 
zabawy: 

W pierwszej godzinie narzeczeni po 
całowali się 2000 razy, a więc dwukrot 
nie ponad ustaloną „przeciętną". 

W godzinie drugiej ilość spadła do 
1000 razy. 

W trzeciej zdołali się pocałować tyl 
ko 700 razy. 

W czwartej zaś pana wyniesiono 
zemdlonego, damę zaś odwieziono do 
kliniki dla chorych nerwowo. 

Przypomina się napomnienie, zawar 
te w tytule pewnej komedji francuskiej: 
„nie należy igrać z miłością". Natura 
najwidoczniej obraziła się za to błazno­
wanie, za tę profanację najsubtelniej­
szego wyrazu miłości. 

łodzią podwodną, Wilkins oświadczył, 
że doświadczenia dokonane „Nautilu-
sem" — pożyczonym na cele wyprawy 
przez rząd amerykański, 

były drogocenne, 
j 'dyż pozwoliły ustalić niezbędne cechy 
potrzebne łodzi podwodnej, nadającej 
się do tego rodzaju wyprawy. Wilkins 
zamierza rozpocząć podróż, która wyno 
si około 3.500 kilom., z których więcej 
niż polowa pod skorupa lodową, już z 
początkiem przyszłego roku.. Nowa 
łćdź podwodna według planów Wilkin-
sa jest już na ukończeniu. Lady Wilkins, 
która tym razem będzie towarzyszyła 
mężowi, będzie pełniła funkcje kuchmi­
strzyni wyprawy. 

Podsłuchane. 
PRZEGLĄD KONI. 

Podczas przeglądu koni oficer wy­
dał rozkaz, by żołnierze przy meldowa­
niu podawali najpierw swoje nazwiska, 
u potem nazwę konia. 

Przez pewien czas spis odbywał się 
sprawnie. 

— Kosicki — „Wicher' 4. 
— Wojciechowski — „Kasztan *'. 
— Oiicki — „Zefir". 
Wreszcie: , 
— Alcybiades — „Szmondakier". 
— „Szmondakier''? — dziwi się ofi­

cer. — Cóż to, do djabła, za nazwa dla 
konia? 

— Nie szkodzi, panie poruczniku 
melduję posłusznie, że myśmy się zamie 
r;ili nazwiskami! 

REFERENCJE. 
— Dlaczego panna była tak krótko 

na swej poprzedniej posadzie? 
— Pan mówił mi stale „kołeczku", 

o pani bała się kotów. 

zwiększonego oporu. Jeżeli ciśnienie 
wzrasta nagle zbyt wysoko, działal­
ność serca albo odrazu zostaje zupełnie 
zahamowana i następuje śmierć, albo 
też pracuje ono jeszcze czas jakiś, lecz 
ścianki jego rozciągają się przytem 

poza granice elastyczności. 
W niektórych wypadkach gdy ta nad­
mierna praca trwa krótko i ciśnienie 
następnie opada, serce nie traci zdol­
ności do życia; jednakowoż rozciągnię­
ty mięsień sercowy wiotczeje, słabnie 
i pozostaje już trwale osłabionym. 

Nieco inaczej przebiega sprawa, 
gdy ciśnienie wzmaga się często i silnie, 
jednak nie nadmiernie, albo pozostaje 
umiarkowanie wzmożone przez czas 
dłuższy. Wtedy serce ulega stopniowo 
przerostowi, jak każdy mięsień 

ciężko pracujący. 
Mięśniowe ścianki jego grubieją, wzma­
ga się siła ich skurczu i w fen sposób 
przystosowują się one do zwiększonej 
pracy. Niestety — tylko na czas jakiś. 
Przerost mięśnia dokonywa się zawsze 
kosztem jego siły zapasowej. Mięsień 
sercowy znajduje sie w gorszych warun­
kach, aniżeli inne mięśnie, pracuje bo­
wiem nieprzerwanie i nie może uzuoeł-
niać swych strat lak nrędko i dokład­
nie, jak np. mięśnie rąk i nóg 

w czasie wypoczynku. 
Jego siła zapasowa wyczerpuje się sto 
sunkowo nrędko, zgrubiałe włókna łra-
ca swą elastyczność, zaczynają się roz­
ciągać — i znowu mamy trwałe osłabie­
nie mięśnia sercowego. 

O tem powinni wiedzieć i pamiętać 
sportowcy Praca mięśniowa 

zawsze zwiększa ciśnienie krwi, 
w stopniu odpowiednim do dokonywa­
nego wysiłku. Wskutek tego trening 
sportowy jest równocześnie treningiem 
serca i powinien być tak prowadzony, 
aby mięsień sercowy mógł nadążyć z 
przystosowaniem się do coraz więk­
szych wymagań, nic wyczerpując przy­
tem swej siły zapasowej ponad możność 
jej uzupełnienia. Jedynie wtedy serce się 
wzmacnia i osiąga trwałą „formę" spor­
tową, inaczej „kończy sie'' ono prędko, 
ą z ntem razem kończy się sportowiec. 

Drugą najczęstsza przyczyną wzmo­
żenia ciśnienia krwi jest nadmierne spo 
życie płynów. Każdy wypity płyn prze­
chodzi przez krwiobieg; jeżeli ilość je­
go jest zbyt wielka, 

obciąża on niepotrzebnie serce. 
U osób, pijących stale ponad miarę, ciś­
nienie jest niemal bez przerwy wzmo­
żone, co prowadzi nieuchronnie do prze­
rostu s^rca. Zresztą nawet stosunkowo 
niewielka ilość płynu może okazać się 
nadmierną, gdy ciśnienie już jest wzmo­
żone, np. podczas wysiłków fizycznych. 
Stąd wynika zasada: nie pić nigdy po­
nad rzeczywistą potrzebę, pić jak naj­
mniej podczas pracy fizycznej. 

Pozatem, ciśnienie krwi wzmaga się 
pod wpływem gwałtownych uczuć, a 
zwłaszcza — gniewu. Częste i silne re­
akcje uczuciowe prowadzą nierzadko do 
przerostu serca, a ponadto rozstrajają 
jego aparat nerwowy. 

Wreszcie wspomnieć tu jeszcze na­
leży o sklerozie, która prowadzi do u-
traty elastyczności i zgrubienia ścia­
nek naczyń krwionośnych, a co zatem 
idzie — do ich zwężenia, czasem nawet 
do zupełnego zamknięcia naczyń drob­
niejszych. Ciśnienie krwi wzmaga się, o-
czywiście, przytem trwale. Jednako­
woż przy sklerozie serce cierpi nietył-
ko z powodu zwiększonego obciażeria; 
zmiany sklerotyczne zachodzą również 
w naczyniach, doprowadzających krew 
do mięśnia sercowego wskutek czego 

odżywia się on gorzej. 
Powoduje to obumieranie pojedynczych 
włókien mięśniowych; miejsce ich zaj­
muje niekurczliwa tkanka łączna i w 
miarę dokonywania się tych zmian mię­
sień sercowy coraz bardziej traci zdol­
ność do pracy. 

Zmiany sklerotyczne występują zaz­
wyczaj n ludzi starszych — po czter­
dziestce. 7nakomicie przyśpiesza ich 
powstawanie i dalszy rozwój zatruwa­
nie się alkoholem oraz nikotyną. W ten 
sposób trucizny te uszkadzają serce 
pośrednio. Alkohol działa, oprócz tego, 
bezpośrednio na mięsień sercowy, ©« 
rłabiając go i 

zmniejszając jego wytrzymałość. 
W przebiegu chorób zakaźnych serce 
alkoholika i palacza łatwiej ulega za­
truciu jadowitemi produktami życia drob 
noustrojów chorobotwórczych, łatwiej 
też osiedlają się w niem same drobno-
ustroje, powodując sprawy zapalne. 

Takie sprawy zapalne, wywołane o-
siedleniem się zarazków w sercu, są naj­
częstszą przyczyną t. zw. wad serca, 
Powstają one w przebiegu chorób za­
kaźnych, jak zapalenie stawów, dyfteryt, 
róża i t. p. Zapalenie umiejscawia się 
najczęściej wewnątrz serca, przede­
wszystkiem zaś — na zastawkach ser­
cowych. Powoduje ono zawsze większy 
lub mniejszy ubytek tkanki; o ile nie 
nastąpi śmierć — przvpominam raz je­
szcze, że alkoholicy są w tych wypad­
kach szczególnie narażeni — tkanka się 
goi, tworzy jednak się w tem miejscu 
blizna, która deformuje zastawkę: w re­
zultacie zastawka się niedomyka. Bliz­
ny, powstałe u nasady zastawek mogą 

zwężać otwory serca. 
Mamy jedno tylko serce, narząd nie 

zastąpiony, bez którego życie jest nie­
możliwe, a który ma nam wystarczyć na 
całe życie; narząd szczególnie narażo­
ny, gdyż każdy nasz ruch odbija się na* 
jego działalności. I traktujemy go, jak 
najgorszego wroga, przeciężamy go 
nadmierną i często zgoła niepotrzebną; 
pracą, skąpimy mu 

względnego wypoczynku, 
gdy zupełnego mieć nie może; traktu­
jemy go na wszelkie sposoby z uporem i 
konsekwencją, godną lepszej sprawy. Po 
tem wszystkiem zaś dziwimy się, że tak 
często w ostatnich czasach spotykamy 
ludzi, chorych na serce i gotowi jesteśmy 
przypisywać to bodaj wpływowi... plam 
słonecznych. 

J, U. 
- x x i -

Pszenica i ziarnem wielkości fasoli. 
Ogrodnik - czarodziej. 

W prasie zagranicznej spotykamy 
się coraz częściej z nazwiskiem czło­
wieka który w dziedzinie ogrodnictwa 
dokonał rzeczy prawdziwie cudownych. 
Miczurin jest jego nazwisko, a ojczyzną 
jego Ukraina rosyjska. Pracami jego za­
interesowała się szczególnie Ameryka, 
która zaproponowała mu bardzo wy­
bitne stanowisko z książęcemi wprost do 
chodami i ogromnym sztabem współ­
pracowników, lecz Miczurin odmówił. 

Iwan Wladimirowicz Miczurin jest 
hodowcą roślin z zamiłowania. Kiedy 
przed blisko 60 laty, a więc w czasie, 
gdy hodowla roślin jako gałęź nauko­
wa jeszcze znajdowała się w powijakach, 

rozpoczął swoje prace. 
Wziął sobie za zadanie wyhodowanie 
gatunków owoców, któreby wytrzy­
mywały ostry klimat Europy północnej 
i środkowej, nie tracąc nic na dobroci. 
Doświadczenia swe Miczurin rozpoczął 
w małej szkółce z jednym pomocnikiem. 
Dzisiaj rosną w posiadłości jego Mi-
czurinsk, tysiące najoryginalniejszych 
odmian roślin, o których jeszcze przed 
kilkunastu laty nie marzył nawet ża­
den botanik fachowy. Miczurin wy­
chodził z założenia, że jest możliwem 
skrzyżowanie dzikich, na mróz wytrzy­
małych, lecz prawie niejadalnych gatur. 

ków wschodnio-azjatyckich winorośli, 
grusz, jabłoni i t. d. z gatunkami zachod­
nio i południowo europejskiemi, którą 
znowuź 

wrażliwe są na zimno. 
Po dziesięciu latach doświadczeń Micsu 
rin poszczycić się mógł pierwszym do­
datnim wynikiem. Od tej pory wszak­
że prace jego postępowały w szyb-
kiem tempie. Dzisiaj rosną w posia dło-
ści Miczurina maliny o średnicy 7 cm. 
porzeczki o wielkości wiśni, kwaśnice 
bez pestek, wytrzymałe na mróz manda­
rynki, brzoskwinie i winogrona, kilkolet-
nic pomidory, czerwono mięsiste jabłka 
i cały legjon innych cudownych roślin. 
Szpalery wysadzone są krzewami wiś-
niowemi i truskawkowemi o wysokości 
kilkudziesięciu cm. W obfitujących w za 
jące okolicach dużo drzew ginie w ciągu 
zimy, ponieważ 

zające obgryzają korę. 
Miczurin i nato znalazł lekarstwo. Wy­
hodował on drzewa o korze tak gorz 
kiej, że żaden zając jej nie tknie. 

Po doświadczeniach z drzewami > 
krzewami owocowemi Miczurin zabiera 
się obecnie do roślin zbożowych, zapo­
wiada on, że wyhoduje pszenicę, które) 
ziarna będą tak duże jak fasola. 
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